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Czterokrotnie w okresie 01\at4 deusz Sokół oraz nue} podpisany 
niego dziesięciolecia miałem mo- prezentowali 6rodowisko literac­
żność zetknąć się z lwowskimi pl- kle). 
tarzaml I Ich tw6rczołC'ią . Po fU Mam jeszcze w pamięcI rozmo­
pierwszy w kwietniu 19M! r., gd,. wy sprzed lat dziewięciu ze ma­
jaka uczestnik delegacji pracow- n1m poetą, miłośnikiem l znawcą 
nlków kultury wojewód:ttwa ne- literatury polskiej - Hostisla­
lzowsklego przez tydzień zapo- wem Bratuniem (jest obecnie 
znawalem się z życiem art)'stycz- wlcepnewodnlczącyrn LWDW­
n1m Lwowa (we wrześniu tegoł sklego Oddz1aJu Związku Pisany 
roku Teatr im. Wandy Sleman- Ukrainy). Gawędziliśmy wtedy 
kowej za dyrekcji Hugona Mory- długo o polskich przekładach 
cińskiego wystąpił we Lwowie Szewcl:enkl I Franki, o utworacb 
% "Balladyną" i ,,Przepióreczką", Maksyma Rylskiego I Pawia Ty­
odnonąc uentą p!~kny sukces, Cl:Yoy; wymienialiśmy Jnforma­
udokumentowany pnez recenzje cje o nowych pozycjach wydaw­
na lamach prasy lwowskie) l mle- niczych z literatury pl~kneJ -
sl~nlk. "Tieatr"). W plt:t hit ukraińskich l polsklc:h. Od tego 
pótnlej, na l:aprouenie Wszech- czasu Rostlslaw ~ndriiowycz nie 
związkowego Towarzystwa W.pół pisuje już r.ecenzji teatra lnycb (w 
pracy Kulturalnej z ZagrailiCłl sprawozdaniu % "Balladyny" za­
oraz Towarzystwa Pn.y jatnl Ra- imponował nam wledua o Slo­
dzlecko-Pol&klej z Kijowa, od- wacklm, ogloslt natomiast pięt 
wledzilem .tollcę Ukrainy, nie l:biorów wleru,.. A w kUka lat 
omieszkawszy przy okazji l po, p6żnlej, podCl:as organhowanego 
drodze zatrzymać się na dwa dni przez Z~d Wojewódzki TPPR 
we Lwowie w celu odbycia roz- Zjazdu Szkolnycb Kól Przyjadół 
mów z lwowskimi poetami i pro- Związku Radzieckiego, poznałem 
ulkami. Były to jednak kontakty ewlowego pranika ukrai6sklego, 
dorywcze i rzecz juna niepełne. sekretarza odpowiedz.ialnego Za­
Dopiero w roku bieżącym po nu: rządu Lwowskiego Oddziału 
pierwszy nastąpiło tak wyratne Związku Pisany - Jaklwa Ste­
l:bliżenie środowisk pisarskich duka. 
Lwowa I Rzeszowa, zapowiada- Chciałbym scharakteryzować 
jące na przyszloAć wUO$t bezpo- krótko tych pisarzy. Obydwaj po­
Średnich, przyjaznych kontak- chodzą ze wsi: Jakiw Nesterg.... 
t6w. Mam tu na myśU spotkanie wycz urodził sl~ w obwodzie Ży­
z grupą lwowskich pisarzy, któ- tomierskim. Rost!sław Andrljo­
rzy wraz z płastykami I arch!- wycz dzieciństwo spędził na Wo­
tektami, muzykami i historykami łyniu. W chwili jednak wybu­
sztuki - w ma ju br. przybyli do chu Wielkiej Wojny OjCl:yf.nianej 
Rzeszowa "Autobusem Prl:yjat_ dzlewl~tnastoletnl Stec:iuk z sal 
ni", uzupełnione przez trzydnio- wykładowych Instytutu Pedago­
wy pobyt we Lwowie rzeszow- gicznego poszedł na front, na tere­
skiej delegacji kuUurałnej (Ta- nach okupowanych brał udzlal w 

walkacb partyzanckich przeciw 
taszystom, by od 1943 uczestnl­
c:zyt w rO'&leglych raJdacb Zgru­
powania lm. Szc:zorsa, pod dow6-
dztwem legendarnego generała 
Sydora Kowpaka. Kiedy skończy­
ła sle wojna, pokolenie Stecluka 
podltlo trudne zadanie odbudo­
wy kraju na rozmaitych odcln­
kacb -- przyul,. prozaik praco­
wał jako sekretarz Rejkomu 
KomsomoJu, był instruktorem ł 
prelegentem zanim od dzlalałno­
ki OŚWiatowej przeszedł do 
dziennikarstwa, próbował swoich 
sil jako korespondent prasy tere­
nowej. A potem - kierowanie 
działem kulturalnym "Prykar· 
patsklej prawdy", debiut książko­
wy (powieść "Wielka wiara" 
1954), współpraca z lwowskim 
miesltcUliklem literackim "ŻOw­
teń" na stanowisku stacsugo re­
daktora dzlalu prozy). A przez 
ten cały czas wytdona mozolna 
praca nad własnym warsztatem 
pisarskłm. Jej w"nlk stanowi 12 
zbiorów opowlada.6 i powieści, 
8po/jród których wymienić n ale­
ż,. tak poczytne pozycje jak "Dro 
ga na werchowynę" (1956), ,,Pole­
szucy" {l9U}, "Sumienie" (1964) 
I "Zlelon,. kąt .. (196!i). Slecluka 
interesuje przede wszy$tkhp. ty­
cie współczesnej wsi ukraińskieJ. 
odtwarza je autor "Drogi na wer­
chowyne" z dużą znaiomoiclą re­
aliów i obyc:z.ajowoki, w kon­
weocjl r ealistycznej, si~gającej , 
gd,. Idzie o literaturę ukraińską, 
do dzieł Olgi Kobyłansklej I Wa­
syla Stefanyka. równocześnie zaś 
odznacza się trafnym odczuc:lem 
współczesności, plastyką portre ­
Iów, swoboda I;>JlCracji, wyrazl-

stośclłj dialogu. Cz~ste podróże 
zagraniczne pozwoliły Stec:lukowl 
ogłosić wraienla I refleksje w 
cenionych reportaiacb. 

O pl~ć lat młodszy od Stec:luka 
Rostlsław Bratuń musiał prze­
rwać naukę podczas wojny. Po 
ukończeniu !:tkoły średniej miał 
:wstać oticerem artylerii, ale za­
interesowania literaturą skiero­
wały go na filologie. Ukończył 
Lwowski Uniwersytet Im. 
I. Franki, zajmował sle dzienni· 
kaClltwem, krytyką teatralną i li­
terac~. Dotychczas wydał 12 
zbiorów wierszy, tłumaczonych 
również na rosyJski, białoruski, 
litewski (w P olsce przekładał 
Bratunia m. in. Seweryn PoUak). 
Z dorobku poetyckiego Bratunia, 
który obok tematów publlcysty­
cznycb uprawiał lirykę o tonacji 
Intymnej i osobistej, łącząc upo­
dobanie do" miniatur z ambitnym 
podejmowaniem trudniejszych 
torm (np. poemat o I:;wowie "Za­
czarowan,. tramwaj'') - wymie­
nić naleb' przede wszystkim jego 
nowsze zbiory: , .Grudk~ ziemi" 
(Lwów 1962), .. Kanad1jsk~ ksle­
rę" (19114) oru "Watre" (Kijów 
1985). 

Wspomnijmy jeszcze o stałej 
W3p6łpracy poety ze znanym 
lwowskim kompozytorem Anato­
lem Kos-Antokolskim. Obydwaj 
napisall . razem wiele pietni; po­
nadto libretto Bratunia pnyczy­
nilo się do powstania opery An­
tokolskiego "Zahrawa" ("Zarze­
wie"). 

Jeden :r: ostatnich numerów 
lwowskiego miesięcznika "Zew· 

(Ciqg ctal!Z1I no. st:. IJ 

------------------------------~~ ---~~------~ Szablą Q.!trą tnie Czapa; raz po raz, MARPA SLEMlONOWNA KRID_ 
KOWA (l176-1ł5ł) .1.1",. "I. 
nefllkler. kręl(" tw6reiw 1.010-
",.ell.. kton,. w ł.rmaell siUa­
JIle"ćh .J. .dlerl"ell , ... d"elt 
... ha" pouji ł.lkI.r,..,,.CIIDeJ. 
.. ",..wladall pe Wielkiej SolIja­
liJIt,.esaej Be •• I"CIjl Patchleml­
lI.weJ a.we trekl .peł_De 
I pałrl.t"caae. Ur.dHDa D'! Pół· 
_" (warte pn"pelNllei. te 
"'.IIII~ wl_ale w"..".1 .Ję 
... _ .. lt"Ua,.. _ ."rdlftlle 
... ,,"'kleJ Id.wej pleir:aJ epLe­
IIIeJ, ,..wlęoeaeJ t.kl"", leren­
.a".,.1III p.dacl.aI ja," ruI. .... 
Hmlee. I>-lIrynl. NlkU,.a., Ale­
na PI.pow," - ryeene, plełola,. 
SadkI., sll_ Wdka aulajew 
_ poehed.l .. wal Nlbaja ZlIIII­
.aja Ze"'nl ... ' .. "e,..la Prl_ 
_nklm Ollw.a. ArehUlI(Ie~ 
sklą.; .01 •• Jmł ...... yeb. lat .­
kt.4a1a l ."ko.","a II"Uay, 
peli. kle srMd, ja,k jej maik. 
I d.tadk.wie. Mada Ket.k ... a 
Jat a.'-rk" bliskI. 151 otwo"'w 
PI. ha, PUleJ "Op01IV1e'cl l. L .. 
DI.I .... Swoje plein.1 l. ellarak­
terae hlsleryun"m I rewolu.",t­
Dym .ama na.y •• la .. Qowina_ 
mi". Jej I.r.bek "k ... l alę dru­
kiem w d.ul4mow)'m w,.da.la 
pl. ,,0,,11.,." w I.tacll 1939-.. 41. 
Pras-meQt,. dlui.ueJ e.lokl l. 

C •• p.Jew1e, opartej na a"lea_ 
, ,.ezD,,eb r.klaeh l. tyel. bctba­
łenkiel(o dowode" ArmII Cnr_ 
".Qej, ale równoezdnle ulra,.· 
m.DeJ w eh.raklerae ora. lon._ 
ejl b"U. _ ~ pn:elołoDe n. Ję-
• yll. polski l opubllkow.ne po 
raI. pleł.S.,.. J . P. 

lIarl. I{riuL:ow. 

BYLINA O (ZAPAJEWIE 
(F •• gm ..... ,' 

Krq.tyr ptak nad Itepami sławnego Uralu, 
orzeZ krążył złocUto"kr.tYdły 
Jego sławę ipiewam, "lawę ogromnq 
walecznego orlo. Czapaja nieulękłego. 
To nie mTok posępny zapad4, 
an.i czarna chmura na<łciqga, 
ale podni6d.rię wróg nienawi.$tny. 
wr6g okrutny: Dutow - generał 
i Kolczak - admiTał. 

Przyjeidża do Czapaja Furman - komisan, 
FUYman - komuaTz, boluewik. człek uczony. 
przybywa mu na pomoc 
z lutem od "amego Lenina. 

Sprzymierzyli się Czapaj z Furmanem, 
w bojach "tali .rię druhami nad druhy. 
I tak m6wił do Furmana Czapaj: 
.,Tyś w naukach doświadczony wszelkich, 
ja spryt chłopski i .rilę dolożę, 
niechże jeden drugiego wspiera, 
towarzyszem niech mu zawsze będzie". 

To nie orzel ,krzydla rozpostarł 
ponad. s tepem nieogarnionym. 
to bohater nasz pędzi na koniu • 
aż pod niebo wzbijajqc kurzawę. 

grzmią kopyta jego Siwka rącze. 
Machnie w prawo - walą się wrogowie, 
machnie .w lewo - pierzchają w poplochu. 
Pomagała mu jego drużyna, 
pomagał i Furman - komisarz, 
wojowali wiele dni i nocy. 
PodCZ4S bitwy Czapaja zranili, 
szabla ostra z dłoni mu wypadła. 
Idzie z wolna ku tzece sZe1"okie;, 
oby w chłodne zanurzyć się fale. 
Chciał na tamtą ,tronę przepłynqć. 
Kiedy minął uczęśliwie nurt pierwszy, 
drugi nurt go do siebie zagarnqł, 
a ten drugi wartki był niezmiernie. 
I tam zginął Pietruua, jego pomocnik, 
tam dopadła Czapa;a kula hvietli8ta, 
ugodziła jego głowę łmiertelnie. 
Z"tąpił Czapa; aż na dno głębiny, 
na dno runął jak ciężki kamień. 
Zgasła gwiazda, zgasła błękitna, 
w falach zginqł bohater - dowódca. 
I przyjęła Czapaja woda bystra, 
nurtem wartkim czule go spowiła, 
tutaj znalazł przystań spokojną. 

Plyń ku morzom, Uralu - rzeko slawna, 
nid daleko swoje fa le wysokie. 
Pidń zaśpiewaj, Uralu, potężną 
o radzieckim bohaterze, 
o WASILIJU CZAPAJU! 

Z Tosyjsk iego przelożył 
JERZY PLESNIAROWICZ 



Sir. t 

Utalento\Nani 
\Nśród nas 

Konlt<wloklą Ilaje się knta1ce­
nie wyloko kwalUIkowanych .pe­
clnllslów, c::orll:l bard!.leJ zwj~kS%a 
Sl~ społea.ne upotncbowanle na 
lud!.1 o nlep"~lętncJ IntelJeencjl, 
ZIltem pilna jem pO\r~bl tratncilo 
I'OzpMIlawanla ur.dolnleA młod:r.le­
ty, co wlęto się oie tylko z wyni ­
kami pracy w ukole, ale I p61nlej_ 
azylU kntałccolcm kadr nauko­
wych. Podejmowanie Jlc:r.nycb 
ekspcrymentów w nkolnlctwle wy_ 
nUta nie tyłko a ped.agoclc&ncco o­
bowlflBU do.konaleoia metod i 
fOnD nauCUlnia, lecz równlet z ko­
niClCpołd sWeco nadęłania za ty­
ciem I ro:cwojem naukI. 

Aktualny I wai.l\y problem mło­
d$Jety wybitnie utdolnlooej, k Ulej 
J:QÓwlljc - specjalnie U2:c1olnloneJ -
w~a p'lanoweJ, wnecb.etronDej 
I barmolllJnej dzlalalnokl edereeb 
UMdnic:r.ych srer oddziaływania oa 
u.c:r.nLl ; ukoły, domu, plac::6wek wy 
ebowa.nia pozas:r.kotnea;o, łt'odowl __ 
ka. W ten ~b p9wlJtałby UIlod­
»loDy, slały I pr:r.cnlkaJęcy alę na­
... Jem system opieki bad ucmlem 
wybitnie uzdolnionym I lntellaeot­
Q)'lI1. Na Zacbod.ale I w Związku 
RacWeckim II.le Jest to Q,ladn1enle 
lilowe, ma 011.0 jut IIWOJę hiatorię t 
qIOre Jllłm1ennletwo. W Pot.- .:r.&_ 

dan.la te -podjo::ly m. In. "kóły w 
""ojew6dztwach kat.owlcklm l.uze­
el6sklm. Formy I metody pracy r. 
uczniem uzdolnionym SIl bocate I 
r6tnorodne ; ObeJmUj'" urówno ta­
J«:I. lekcyjne. Jak w koł.ch 7..11._ 
LiteraowalI. Takte pDlIJedltenia rad 
pc!dq:oClcznych, kt6re do łl.IIl1.UWna 
ror.waf.aly pr:r.ewa!nle _prawy ucz.­
ni6w *łab,yc::h, &łych t trudnych, o­
l>ecnle duto cr.uu I t rosk.1 po4wio;:­
caj", wlaklw'J opiece nad na.JUlol­
nleJ~mL 

Nie S'polÓb nie dostrzec równie! 
potrzeby ka.ta.ltowal'lla ~bfJWokl 
ucznia nICprltec::i~tnie w:dolnlon~Io, 
1eco charakleru, t emperam('ntu, 
woH, pDAtawy ' wIQlopO,l",dowej, co 
u.decyduJe o tym, Cty posiat1ane 
przez ole(o WOIDoścl będ", kiedy' 
ałuiyć _pOłeczeli$twu Cliy 04wm­
llle. Im w,.blłnleJn. InłelllJeneja I 
Indywldvalnołć, ',m bardr.ld nie­
l:IeJlpl«ll.llCI Jelit e. amol_lenle w pro­
_le ))Olna .... anla I wattoielowanla 
_wlata, I,m wlętnllo moUlwoió od­
elt)'leola ool OJI w,chowawfteJ n..lta 
ty. Cniwanio nad rol.wdjem I dos­
sko~leolem uzdolnle.6, a rbwno­
ezrinle nad prawlcllowoklę poste­
powanla t ,eh ucpi6w, lo udanIe 
nie tylko ukoły, ale t ycb wcyst­
Idoh dorodych. któr,m wybllno 
utclolnienla I nlepr:r.eeiętna Inte1l_ 
(encja ue:r.n1a są wiadome l kt6uy 
1V łaltIej czy Innej formi e moc. Ilę 
do rozwoju t,.ch uzdolnień prt,yCl.Y­ni,. 

W woj. nnzowsltJm sprawa ucz­
n16w wybitnie uzdolnlonycb nabie­
ra z katdym rokiem coraz lrilnlej­
IIzyeb ak~nt6w. Z Inicjatyw, ku­
ratora K . 2mudkl powstały w kil­
ku azkołach nes:r.owskleb kluy 
CrupujĄce uczlI.ibw o apecJalnyeh u­
zdolnieniach językowych. Np. w l 
L iceum Og6lnoksztQłc",cym zorga­
n izowano 2 klasy e"per1mentalne 
o J)OSzer:r.onym proframie I zwi~k­
szonej ilości godzin j~zyka niomlee­
kieco. Uczniowie dobrowolnie pr:r.y­
jęli wytsze wymałania, Ulbowlljl\.ll­
U s1~ do uCJ:E'Stnlcunla w doolltko­
'W)'cb h'kcjach I podjęli szere, nad­
programowych czynnoki xwlłlu­
nych z celem Ich pracy, jakim j!!'St 
jak naJdOflkonalsze opanowanie Jo::­
zrka niemieckiego. ąble klasy pod 
kierunkiem M. Perdcusa daleko od­
blegly od poziomu znaJomołc::l Jc:zy­
ka w kla$ach porównawczych. Ucz­
n iowie prowadZĄ bogatą .korespon­
dencJę w Jc:zyku niemieckim z mlo_ 
dzlet., NRD; ~ entuzjazmem WHpo­
m tnaJ. takie nledawnll wycieczkę 
do telO kr.ju. Szkoła dokonujlIc le_ 
le kCji, klerowaJa alo:: w:dolnienlami 
I r.aintU1!$Owanlaml ucznibw. Na u­
wagę zasługuje to, te l'OChlce wno­
sUjc podQnla o pnYJęcle dziecka do 
szkoly, zw racali się ze IpecJalnll 
Jlro.ł~ o przyd:r.Jelenle co do kl .. y 
o pos:r.cr :ronym proli/ramle JC:lyka 
obc~o 

Podobny ekspcryment orCanlza­
eyJno-dydaktyczny podJo::to w Ul 
Liceum Oablnoksztalcącym w Rze­
szowie, w kt6rym utworzono klasy 
z poszerzonym programem nauki 
1c:zyka :rosyjskiego. Po dwóch la_ 
tach pracy wysłflpi ly wyratne rót­
nico II.le t ylko w opanOWAniu ję1J'­
ka :rosyjskle,o, ale w ogblnej po­
stawie uczni6w. Klua ek"pt!rymen­
..,~ ulę,a 2 miejsce w w"nlkacb 
DIIucr.a.n a na 15 oddziałbw, przodu­
je w podejmowaniu funkcji lpo­
ł(lC1l1yeh, Jest zawsze aktywna I 
wzorowa, wyl'Ó1nlaJąea się na tle 
ukoł,.. 

Ciekawy I pnyIłO!lUjC, row­
nlct łI.onkretne rezultaty Jed eks-

per;fment dydaktyc:::r.ny VI Szkole 
Podstawowej nr 16 w R:r.cs:r.owie, 
p"eprowadzany pr~z nauuyclela 
wychowanI-. liz.yCZIlego mgr E. Go­
biba. Zorcanlzowano w tej r.zkole 
2 oddzlaly ,gTupujllcc młodzld: wy_ 
Rlekcjonowaną I .. akbl; dokonu_ 
j"c w yboru kierowano się ur6wno 
.prawnoŚCi", ..danl'go ucznia, jak I 
stopniem zainteresowania przedmio 
tem. Wyniki łpOrtowe ukoly nr 
16 'fj powszecbnle &nane latanowill 
jeden z wielu dowodbw, ie wlaki_ 
we ro:q1Ol.llawanie I pielęgnowanie 
ur.dolnle6, to nie tylko Ich ocalenie, 
lecz dOprowadzenie do &topnia do­
skonalołc:l, do talentu, 

Pf'Zed trzem. lat,. zorCanlzowano 
mlędz,szkolne koZa rnaP.ematytzne 
w Rzeszowie l J'dle; IkuplaJ. one 
naJ1efRYCb uczni6w klal d:r.le5lłl ­
tycb jedenut,.cb oraz przedostat_ 
nlcb ldal technlk6w :r..&wodow ycb. 
D:r.ialalnołt bcb k~ finalUiuJe kra_ 
k_lkI odcb;lal Pollklc(o Towarzy_ 
stw. Matematycz!leł'o. Ponadto od 
kilku lat sekcja malematYC'VI1l 
COM orcanlr.uje 41a uc:r.nlów .tal'­
szych kIu nlt6ł pod.It.awowyeb t 
łredD.ich uwody matematyc&ne 
kt6l"1Ch celem jtst 1'Oł.po:r.nall.le i 
wylowienle jednOltek ""ybitnie u_ 
Ulolnlonycb, Poza dyplomami, nlY 
d~ze,. otrzymali nq:rod,. neer.owe, 
Dzięki d:r.Jałalnoki ml('dzynkol_ 
nyeb kół matematycznycb oraz ZIl­
Wodom matematYC'lI:DYrn, okrę.c rze­
SZOwlkl qJmuJe CZIOłowe mleJ_ 
w kraju w olimpiadach m.atema_ 
t,Ycznych. 

J'ak 'Wlda~ 1 tych kUku przykła­
dbw - a jest ich w RzeftOwaklem 
znaer.nle 'Wi~j - problem ueznlbw 
wybitnie uzdoLnionych nie jest obcy 
u koZom naneco oiu'ęgu. Ct.y jest 
leb ""lelu7 Na pewno tak. Sfj to nie 
lylko d wlIlI:y&cy PGliilld,ac:r.e OC'en 
bardzo dobrych na 'wladectwacb, 
uzdolnieni, pllm, lumlennl, jut roz­
potnanl I otoc:zenl ople!!:"" ale I ci, 
k16"y Jft.zeze c:::r.ekaj~ na lwoich 
odkrywców, co powinno zalete6 nie 
od uezęśliwego pn:.ypadku, leez od 
w'fanlll:Owanej alteJI szkóły, a lak_ 
żę Innycb Inriytucjl, którym wy_ 
bitna InteliJeneja I u.molnlenl-. mło 
d:r.let,. 11.1. IRI oboJo::tne. 

J est to w l(e obowiązek me t,l_ 
ko a:r.koły. Nanycb uczniów zagar­
nia tycie kaltdego dni. llłItycbmiast 
po OpUftC:r.enlu budynku akolneco 
I ~ lI.owycb sytuacjach POl.&liuol­
:o,cb ml1łZll dokonywać wtakiwego 
wyboru. J'aklego WYboru dokona u­
c:r.e6. ""ybitny? Szkol:a f'Ol.winl;:ła 
pt::r.ed nim przebogaty wacblarz 
moiliwołC'l rozwljanla I kształcenia 
uzdoJnle6; Wymienię opriIQ metod 
I form pracy na lekeJacb, zaJe­
ela w kołach zainteresowań, oli 01_ 
Jllad, prudmlotowe, aellje popular_ 
llo-naWtOwe, obol)" w~drowne lub 
"tałe, Crupujllce uczniów o kierun­
kowych uzdolnienIaeh, lI.awill,zyw.­
II.le kontaktbw r. inJtytucjaml, 0-
środkami, towartystwaml nauko­
wymi, naukowcami, lI.owatoraml 
Itp. 

A mote w ypowledZfj sic: w tej 
IIJ)rawle uytelnlcy , rodz.lee, mkła­
d,Y pracy,_ Moje nadeJd, nowe pro 
pozycje opieki nad ucvllem wybit­
nie uul:olnlonym, wysunll;:te przez 
spoJeczeAstwo, kt6re od ,woich na­
't~pc::bw oceekuJe cuogQ' Wlęce! olt 
pn:eclc:1nośC'l .•• Wobec: tego kOD (!CE­
nc alę ,tllJe wzmoienle szczegblnych 
wy,llltbw oświatowych I wycho­
wawczych. aby IICilbę ludzi zdol­
nych I InteUc:entnych powlO::kszyć. 
M6wlllC obrazowo, musimy prle­
zw,cil,tyć skępslwo natury w tej 
d%iedZ1nie I wyproduk_ac liczbo;: 
ludzi zdolnycb I Intell,enlnych 
wlękulI od tej . jaka powstaje w 
warunkach normalnie dotychczal 
iltnieJ",cycb". (B. SuchodolIki, "Cy­
w ilizacja w r~kach ludll :r.dolnycb". 
Polityka nr 4 , 1 9fł6'l. 

Rozwlnl~cle systemu kontroli I 0-
pieki nad utlenlem wybitnym, wlał­
clwe weruok l I atmosfera pracy, 
osobisto zaangliowanle Ilę nauc2.Y­
cieli I rod:r.leOw, oto zaNdnicze czyn 
niki , od ktbryC'h 7..II.let~ będę jego 
olią,nll:Cia. Wydaje mJ s.ię. ie np. 
wprowadzenie odznaki znakomJtc(o 
ucznia nie byłoby blędcm. Nie ma 
wybllnołel bez pracy, II.le wystarczą 
Nme W:dolnlenia, zatem ezy wy­
lfjtkowa pracowitość I piękne pozy· 
tywne cechy z nlę zwillzanc nie ta­
"ucuj. na uznanie jaki" bardziej 
s~erokie, publie:r.ne7 Nie trzeba te­
go uwau.ć !tA elitaryzm I tr6dło :r.a­
ro:r.umialltwa. Wybitna umyslowołć 
musi ł4cr;y~ td~ z wybltnll 0$(1)0-
wokla I t ego t"eba ai~ dopraco­
wać, demOkracja z.aj jellt r bwna­
niem w ,bn: a nie w d6ł ; t.o co jest 
dum. wybitneło ucznia, n iech b(:­
d.:r.Je dla Innycb jeao koleg6w ulem 
I w:r.orem JOdnym nul-.dowaola. 

WfDHOJUlĄQ Nr ł5 (3tS) 

ZdzisI." kozioł 

Sprawdzone w praklyce 
Cbłopiec, zgodnie przez na­

uczyc.lełJ I psychologa uznan)' za 
ocię-talego umysłowo, :tłoi:ył z wy­
nikiem pomyślnym. konkursowy 
e~amin wstl<:pny na elektronikI<: 
w Jed nym z technlk6w. Kilku le­
go koleg6w, r 6wniet przed czte­
rema laty zaliczonych do tej 
kategorii, kontynuuje naukę: w 
liceaCh og6lnokształcącycb. Czyi­
by postawiono bl~ną diagnozę? 
Przyklad6w taklcb nie brakuje. 
Opowiadano mi kiedyś o u~zniu, 
którego WSZyscy nauczyciele o­
krzyknęli nieomal debilem, a 0-
kazałn IIlę, ie dziecko było wy~ 
bitnie utałentowane matematy­
cznie; znudzone nie kończfjcymi 
III~ ćwiczeniami w zakresie do­
dawania i odejmowania do ItU, 
"zabawiało się:" na lekcjach ob­
liczeniami prl<:dkołci nurtu rze­
ki ... Uc:r..nJowle, o kt6r yCh wspo­
mniałem na wstc:ple, nie naletą 
do wybitnie utalentowanych; po 
prostu przez cztery lata, od kIa­
l,. V do VUI po:r.ostawaU pod 
troskliwą opieką. 

utworzono oddzielną klasę. Naz.- znając Ich fakt)'clnych pre­
wano ję w Y rów n a w c z ą, dyspozycji - kieruje je do szkbł 

unlkaJfjc jaklcbkolwlek aluzji dodla nich nleodpowlednJch. A są 
poziomu umylllowego tej mło- I tacy rodzice, którzy mniemają, 
dzlety. Owczesny kierownik te z rac ji ICh pozycji dziecko 
ukoly, EugenJus'Z Wyskiel (obec- m u II I kontynuować naukę: w 
nie sekretarz Zarządu Okregu pelneJ Izkole 'redniej, be2. 
ZNP), mówił mi, ie zalntereso- wlględu na Jego motllwołci tn~ 
wanI r odz.ice niechętnie przyjl<:U tclektualne. Zresztą jest wielu 
~ InnowacJc:, dopatrując sio:: w takich, którzy Ul pelnowartoł­
niej napiętnowania ,"wYCh dzJe4 dową szkolę uwaiają tylko u. 
ci. eeum lub technikum. 

Byłem w tej ukole przed pa­
ru dniami; rozmowę przerwał 
nam dzwonek telefonu.. ,,Nieste­
ty, n ie ma jui miejsc wolnycb" 
- mówi kierownictka, pani An­
na Jakubowska. To jedna z ma_ 
tek prosi, by jej lIyna przenle4t 
d o klasy wyrównawczej. Z proś­
bil takli zwra~ajll Ilę również 
rod:dce umleszkaii w innycb re­
jonaCh n.kolnych. Pr:r.ezwyclęto­
no wię:c opor,. i uprzedzenia, wy4 
ka:r.ując, że specjalna opIeka­
czemu q>rzyja nleduta IIczeb­
n~ klasy wyr6wnawczej (oko-

Z.cadnIeolu kułalcenla 'UctQl6w wyblinie uzdolnIonycb połwlę­
ealLimy .poro mleJsca ·urówno llA łamacb "WldnoltręCU", Jak'I .. No­
win RUfl:r.owlklch"; wpra.wddc ale umlen.lli my orpnlzować na 
ten lema' szerszej d,..ku«II, aTe po opubUkowaaiu arbkulów red. 
Zdllslawa Kor.lola, otnynJalLimy IPONl uw&ł' naucsycleU r6tn,ch 
typów nk6l. ldóuy wysuwaU konkrdoe prOPOI)'CJC, bfj,dś teł %,ł'a­
luli .. lłndcnla en do aamd idei Ql.lałoenla Dlled:r.lei,. utalen­
towanej. LlJb te dr1lkowaUimy w przekonaniu, te anaJd, one od­
diwlęk w praktyCe UkolneJ. 

fuli cl.rukuJemy wypowledi p racownika Okręcoweco Oirodka 
Mełodycsneco, mrr ZolU Kotowlcz (t,.tul artykulo pochodzi od re­
dakcJi); autorka m. In. podkrełla pozad,daktYClne aspekt,. tero 
problemu, apeluJąe o udzlelell.le I~kolc pomoel' w wyławiaalu 
I 1Isr.t.alcenlu 'aJentów. Red. Zddsław Kol.lol aatomlalł w arty~ 
kule ,,8praWdr.ODe w praktyoc" podejmuje ~aCadaieDle ueln16w 
Ih.b,ob, kłłrz" równld wYma,aA apecJalnej opiekI. Tylko Ilom· 
plcksowe rozwlll:r.ywanlo problemów d)'dakł"clnycb CWaraołuJe 

podolcslenle pOlllomu pracy nkóL 

Mam na myśU ciekawy ekspe­
r"ment dydaktyczny zastosowa­
ny w Szkole Podstawowe) nr 10 
w Rxes:zowie, kt6reco realizacja 
umo:Ulwiła lłabym uczniom o­
alągnl~e dobrych wynik6w w 
nauce. Zagadnie nie młodziety u­
talentowanej jest oatatnlo przed­
miotem tyweJ d)'skusJI, nalo­
m iast wok6ł uczniów lIłabszycb 
panuJe rac:r.ej cisza. Dzieci pt'Złl­
wlekłe chore, kalekie czy ograni­
czOne umysłowo ltIeruje a!ę do 
Izkół specjalnych. Ale co robić z 
ocil<:żalymi umysłow07 

Jedny m z symptomów tej 0 -
clęialoś~ 1 je5t jakby stan pato­
logl~znego Zmę:czenla, nie uslępu­
Jąca apatia. slowem - zmnieJ-
1IZ0na sprawność umysłowa. Zda_ 
niem. w ielu nauczycleiJ, rOzmia­
ry tego zjawiska stale sIę po­
wil<:kszają, zwłaszcza w wic:k­
szych m iastach. Mówią np. o 
wpływie telewizji, a raczej wle ­
loCodzlnMgo, nierzadko do o­
statniej audy~JI, Alę:czenta 
przed ek ranem. 

Nie bez znaczenia "ą warunkJ 
domowe, nlesprayJające czc;sto 
pracy i wypoczynkowI ucznia, 
który jut do szkoly przychOdu 
:.męczony. Jełll Jut praWd", ie 
zJawisko oclęialriol 1Ir.,beiej na­
... ,ta w dut,ob ml •• tacb, to 
puye&YQ nalei), .. ukaĆ .ole tylko 
w bezpośrednim otoozenlu dlłe­
cka; myilę o calym 'CClpole Ol )'n 
nlkłw wlelkomleJlklch r. b.ala­
Ilem, t.aDlecs,.s.elonym powie­
'n:e.nt czy brakiem ,Ielonycb te ­
ren6w aluifjcych rekreacJI. 

Nie Chodzi mi jednak w tym 
wypadku o dociekanie przyczyn 
ocidalo.§ci. choć skqdlnąd t e ­
mat Istotnie watoy, ale to kom~ 
petcncJa specjalistów I to w za­
krcsle olejednej dYlcypliny. O­
powiem natomiast o w spomnia­
nym eksperymencie podjętym 
przed paru laty w Szkole P odsta­
w owej nr 10 . .Po JlrzebadanIu 
Jllątoklasbtów wydzielono nie­
wielką gru~ uczniów, %. kt6rycb 

REDAKCJA 

lo 20 uczni6w) gwarantuje 
nie tylko ukończenie szkoły pod­
alawoweJ w terminie, lecz takte 
kontynuowanie nauki. 

Uwzględnl,my jeucu inną ko­
rzyŚĆ; wpJ'owadzenlc klasy Yrj 4 
rownawczej niejako automatycz­
nie podnosi paziom nauczania w 
powstałych klasach, gdyż 1.1-
cUliowle ci nie abserbują jut 
czasu I uwagi n auczyciell, co 
pozwala rytmicznie realizował:: 
program nau~Ulnia. Podkrełlę 
jeszcze, te w rok albo półtora 
po podj~clu tej śmiałe j pr6by w 
Rzeszowie, ukazało się Ulrządze­
n ie Ministerstwa Oświaty zez­
w a la jllce na tworzenie takich 
klas. 

o "ile mam dobre rozeznanie, 
x zezwolenia tego szkoly nie 
korzystają zbyt ochoczo. Nie 
kaida zreszLą dysponuje po te­
mu koniecznymi warunkami, choć 
zdaje sil;: ważniejsze są tu wzgII<:­
d y subiektywne. To praca trud­
na, wymacaJąoa boratero do­
łwtadc\enla, snaJomołel lnd)'Wl­
dualnycb cech ddeoka, praca, 
wymaJająca taktu I cIerpliwości, 
a pod8ławoW)'rn.. Chyba warun­
klcm powodzcnl. jest wzbud1.c­
oic w uCllolacb wiar,. w siebie. 
Cbłopiec, który tera%. uczy się 
elektroniki, właśnie po pierw­
szych sukcesach w klasie V od­
zyskał Ulufanie do własnych 
m.otllwoścl , ItaJąc s ię: ~Oraz s0-
lidniejszym uCUliem. 

To, o czym d otychczas mówl­
lem, jest tylko częłclą szerze j 
pomyśJanegO planu pracy a:r.kOły. 
Klika słów o preorientacji za­
wodoweJ. Cz(:sto straszy się slab­
szych ucznlbw penpektywll tzw. 
sr.k6ł nieatra kcYJnych, jedynie 
im dostl<:pnych, mobilb:ując Ich 
w ten sposób do solidniejszej 
nauki. Doping to wątpliwej ja­
koiel. raczej deprecjacja tych 
n.k6ł i zawodbw. który~h one 
uczą. Nie od rzeczy bl<:dzie Jesz­
cze tu wspomnieł::, ie nadal czd~ 
rodzIc6w - przeceniając mot.lI­
woścl Iwych dzieci lub nie 

Wszyscy absoiwencl luoly nr 
10 kontynuują naukę i w zdecy­
dowanej większości wybierają 

ukoly średnie lub zasadnicze 
zawodowe odpowiadające ich za­
intereaowanlom I zdolnościom. 

Preorlent:wję :zawodową zaczyna 
się Jut: w klasie V. ukazując 

młodzIet" poszczeg61ne zawody. 
UcznIowie, po odpowiedniej lek­
turze czy filmach oświatowych, 

samodzielnie opracowują tematy 
z eyklu: ,,Kim zostać'''. Z&pra4 
uano laku przedstawicieli 
przedsiębiorstw, w kt6rych ~ 
slkoły przyzakladowe. I tak 
przez 3--ł lata przygotowuje lIię 
mIodzie! do wyboru kierunku 
dalszej nauki, Informuje o t)'m, 
jakimi tn.eba dysponować ce­
chamI, by moma daną profesję: 

wykonywać. Pn.ezwycll<:t.a sil<: w 
ten spos6b mity o pewnych z.a4 
wodach, rozwiewa uprzedzenia 
do Innych. 

To bardzo waine, gdyi rok 
rocznie w toku rduutacH popel­
nia się moim zdaniem kolosaln" 
błąd; myślę o natl<:tonej rekla­
mie IItk6ł nieatrakcyjny~h, do 
których młodzież Idz1e nlechl<:t­
nie. T a reklama, a raczej nle~ 
rzadko antyreklama, pogłl<:bla 

deprecjacJi:: tych szk6ł. A czy np, 
przekona rod:r..iców argument. ie 
zbrojarz to zawód gospodarce 
narodowej bardzo potrzebny, 
IIkoro chlopak wybierał tlę oa 
kierunek telewlzl!jny. lecz z bra­
ku zdolności lub mlejse nie zo­
ltal przyjęty. Rodzice biegają 

p6toiej od szkoły do szkoły, byie 
tylko "upchnąć" d:r.Je-cko, nie za­
wsze wiedząc klm wstanie po 
jej uko~czenlu. 

Absolwenc:i Szkoły Podstawo­
wej nr 10 w zasadzie tych pro­
blemów nie mieli; uli - jak to 
sil<: zwykło m6wić - na pewnia­
ka. Na d owód podam, te do 
technik6w i li~eów og6Inokn.tał­

cących wybralo się: ląc'Znl e SO 
ucznl6w I tylko 10 o le zostalo 
przyjętych ; pocIjl<:li naukę: w In­
nych s.tkołach. Wlelo przyczyn 
%łotylo Ilę na to, ie wszyscy ab­
solw~n~1 "dziailltkJ" kontynuują 
naukę, a przede:i w t ym obwo­
dzie ukolnym nie mieszka 
jaka. w)'Jątkowo utalentowana 
mlodl:ie1. Po prostu jest to Wy­
nik wleloletll.lej pra~y szkoły. 

Reforma szkolna wyzwoliła 
tniejatrwc: ł pomysłowość nau~ 
ezyclell, lecz jakie CZl<:stQ o uda ­
n ych, sprawdzonych w praktyce 
lnl~jatywa~h nikt w usadz!e nie 
wie, Ich autorzy :taś po , jakimś 
czasie uważają awaJe pomysły 
za sprawI<: oczywistą, o kt6reJ n ie 
warto ju1 dyskutował::. I w ten 
sposób - 8cU:olwiek pr.zyezyn 
jest znacznie w1c:ceJ - pogłębia 
sl~ uóżn1eowanle poziomu s:tkol­
n lctwa ; za przoduJącymi, w zoro­
wymi szkołami nie nadątają 
dzles.lątkt innych. A skutki tero 
oduuwa mlodzlei, nie »"y,oto· 
waoa nalet,.ele do kODłyOUOwa~ 
nla nauki Da poziomie średnim. 



Nr 45 (318) 

W spółczesny 
Lwów literacki 

(ClU da ln)' ae ałr . • , tu w IIHO r. I autora .. Fata Mor. 
sany·' - Mlchalla KoclubYnlkie· 

ten·' (,,Pa1d&.iernlk'" - Uteracko. go. t.najdu!emy tam cenne dla 
·arIYltycz.nego t lpoleczno· poU. nu 11Idce dotYct.I!oce poby\u 
tycznego czaaopiama Zwi~:.ku PI. Boya-2elenlkiego we Lwowie, 
larzy Ukrain, (..Zowte6" powstał prZYDQU"ce wiele maJo znanych 
w 1940 roku - d%lł ukazuje. lillł ciekawych l:r.czeaólów. 
w nakJad&.ie U 400 epempl~ Nie I~b w ramach jednego 
l objętokl 10-12 arkuU7 forma- artykułu przedstawit wuyltkJtb 
tu naszej "Twór~cI") prz:,nl6ał c:r.IonkÓ'W LwowlkJego Odd:r.lalu 
obszerne sprawozdanie I: uroe:r.y- Związku Pisany UkralDy. Od­
Ho'd jubileuszowej Irlo, WUde, d:r.lal Ikupla at 55 literatów l po 
która obchodtlła wła'nle SO-Iecle KIJowfe ItaDowl naJwięk.lty o· 
urodzin I 4Q·lecle działalności pl. środek tytla lIteraalego w 
laraldej. irina Wllde przewodni- USRR. Słtd:r:ę jednak, te za­
c:r:łłca Zarządu Lwowskiego Od- sluguje tu na omówienie pa_ 
dtlalu Związku Pisarzy Ukrainy, mlętne lpotkanle. w lokalu no-
od lat :r:wiąuna te Lwowem, cle- weJ Filli BibliotekJ MieJ-
ny Ilę wśród czytelników duiym lkiej pny ulic, Rejtana, 
autorytetem. Jej powieści oby- kJed, po raz pierwar" nasze 
cuJowe, m. In. "Bije ósma" - rzeszowskie 6rodowtsko lIterat-
1936, .,T, z KowalskieJ" - 1947, kle l bibliotekarskie zetlmęlo 
wrestcle uwieńczone nagrodą Im. lię z grupą aulorów lwowskIch. 
Szewczenki "Siostry ruczynskle" Byla to rounowa tywa t betpo­
(t. l - 1958, t. II - 19641. Jej no- średnia, pozbawiona otlcJalnego 
wele (m. In. "Jabłonie zakwitł, ceremomalu, ujmująca IZCzero'­
po raz drugi" - 195ł), "Opowia- ci" wypowledd obydwu Uron. 
dania" _ 1954, "Róte I kolce" - Nie brakowało nawet momentów 
1961. odznaczaj" Ilę traln" obser- wzruluJąc,.ch, gd,. np. proulk 
wacj" neczywłslo~cI, wnIkliw" lwowski Wasyl Łozowyj .Ięgał 
analizą lud:z:i I motywów icb po- do wspomnień ze Iwego ud:z:iału 
Itępowania, wysoką kultut1ł hu- w obronie Warszaw, w roku 
manlstyczną. Autorka ponad tr:z:yd:r.lcstym d:r.lewlątym. Recyto 
dwudtiestu kllątek znajdUje Ilę wano wlerste po ukralńaku I po 
Jeszcte w pełni sil twórczycb poliku, d)'lkutowano, wymlenla­
I dlatego nalei, oczekiwać, te DO poglądy I własne kll"f.k.1. 
wzbogacl "'ó1 ph:knl dorobek Pnypomnljml tylko, te prze. 
prozatorski nowymi dziełami bywali wtedy w!ród nas mlod:r.l 
Oczekują na nie z nleclerpU- utalentowani poeel: Roman Ku­
wokl4. I:aprzyjamleni z twórczo.- dbk (autor "Ro:r:mowT') 1 MI­
iclą pisarki c:r.ytelnlcy, od lItera- koła Ilnyckyj ("Zlemlkle ane­
tury oczekuJąc, - co jest tak rle"), redaktor naczeln, wydaw­
bardzo charakterystyczne dla nlctwa .. Kamerar" _ Iwan 
społeczeństwa radzieckiego -od- Swarnyk, autor dowcIpnych ba­
powłed:r:l na watne dla nich py- tek, ceniony krJtyk Stefan Tro­
tania: co roblt, do czego dątyć, f ,mctuk (ogłosił niedawno ob­
Jak tyć? s:r:ernlejst,. sUic o poetach 

Drugim wybitnym prtedsta- lwowskich), historyk literatury 
wtcielem starstej generacji pl- TanU Mychel, poeta t tłumac:r. 
aarlklej Lwowa Jest Mlchajlo MIkola Petrenko {ten OItatnJ :z: 
Rudn,c::kyj. Urodzon, w 1889 ro- upodobaniem przekJada na Ję­
ku, w latacb młodoJcI 'P4Idzonej zyk ukralfllld fraszkę polską -
we Lwowie przyjatnll się z pol- od Reja I Kochanowskiego do 
Iklml modernls to.mt, studiował Tuwima I Szłnudyngera, lporo 
filologię (tematem jego rO%pra- tych tlumac:r.e6 ogłosił wla'nle 
wy doktorskiej był Iwan Fran- w .. Zowtntu"). J estem Ilęboko 
ko). wiele podrólowal, paral Ilę przekonan" te WU7IC' uc:r:est­
dziennikarstwem. Od roku 1930 nic, tego zebrania zacbowaią je 
wlpółpracowal z lazet.- "Wilna trwale w pam1ęcl. 
Ukraina" - wtedy to zblliył się W czerwcu br. konyltając z 
do Tadeusza Boya-2eleltsklego. pobytu we Lwowie grupy ru­
Spośród nowych kslątek prof. lzowsklch d:r.lałacz.y kultur" od­
Rudnycklego wymleńm, pam- .wledz.Uem %. kolei redakcję mIe­
flety .. Pod obcymi t:r:landaraml" Ih:cwlka .. Zowteń.", poszerzając 
(wespół z W 81elajewem - 1954), kr", dotychczasowycb kontak­
tblór opowiadali .. Zmarnowan, łów z plsanam.i Lwowa o nowe 
lemat" (1961) oraz. Izctególnle iD znajomokI, nowe przyJatnle. 
teresujące dla naszych ctytelDi- "'Zaltępca naczelnego redaktora 
k ów wspomnienia. zatytulowane czasopisma, młod, poda Roman 
"Pisarze z bliska". O:r.iękł u- t.ubklWlk,J (rocznik 1941 - naJ­
pneJmoścl Zbigniewa Waws:r:c:r.a- młodsty delegat na tegoroczny 
ka udolo mi .Ię zdobyć drugi Zjazd Pisarzy Rad:r:łecklcb), wrę­
t om tych ciekawych relacji pa- czyi 011 IWÓJ tomik "Gromowe 
miętnlkarsldch (red. WawszcJ:ak drzewo", t serdeczną dedyka· 
odwled:r.ll przed rokiem s~zlwe- CJIł . otrzymałem równlet blblio-
10 plsaru). Obok Iylwetek Ana- fUakle wydanie (totokopie ręko­
tola l.unac:r:arsklego, z którym pisuj .. Trzech lat" Tarasa Szew­
RudnyckyJ zetknął się w Pary- czenkL I znowu dluga, watna 
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, 
rG%.lTlowa z kolegami I: NZaW­
tnIa" o literaturze radzieckieJ, o 
nowych zjawilkach w poezJi u­
kraińskiej I polsJcleJ. Następnego 
dnia RosUl law Bratuń :z:aprowa­
d:r.ll mnie do nlewlelldeJ lalę­
gami. której asortyment podob­
nie Jak w Innych włęks:r.ycb mia­
stach radzleeklch - stanowią 
wyłącznie ksląt.kl poetów. Byłem 
oszołomiony ł10łcią t r6tnorod­
nośclą wydawnictw, pocl:r.lw bu­
dtUa Ich pomYlłowa c::r.ęato lza· 
ta graficzna. zaInteresowan, 
zwlUt<::r.a. tomikami pr:z:edatawi­
clelt młodego pokolenia, natra­
fiłem na powame trud noki: t0-
mików c::enlon,cb przeze mnie 
autorów nie było jut na p6ł­
kach - wszyltkie po ukazaniu 
alę w Iprzedaty zostały przez 
ctytelnIków rozchwytane. Dopie­
ro :ta poJrednlctwem Iwowsldcb 
kolegów kUka poszuklwan,cb 
pozycji udało mi lię uzy.kać, 0-
kazało Iłę bowiem. te lpolecuń.­
ItwO rad&.ieckle. które coroc:r.nle 
obchodzi uroczyłcle ,,D:z:łełi poe­
zji" (jedyne cbyba na 'wiecIe 
oficjalne święto tego rodzaju) 
traktuje kllątkl poetyckie z nlg­
d:r:łe nie lpotykanym. pod.dw 
bud:r:.ącym umUowanlem. To 
sprawia, te z jednej stron, ku­
pić tom wierszy jest bardzo 
trudno, ~ drugiej stron, jednak, 
łatwiej tu Ucz,t na pomoc praw­
dziwych pnyjaclół poe:r.jL 

Na IzcJ:ególne uznanie :r.ulu­
guJe równlet fakt, te we Lwo­
wie tak troakllwlł opieką otac:r.a. 
się debiut, literackie. Swladczy 
o tym nie tylko wyjątkowa ty­
c:z:llwość redakcji "Zowtnla" dla 
twórczości młod,cb, ale r,ne •• 
wstystktm - udostę:pnlen e tym 
właśnie autorom motllwośd wy­
dawniczych. I to właśnie pa­
rantuje dalny wzrost. coraz peł­
nleJsty rozwój tamtejuego iro­
dowiska literackiego. 

JERZY PLESNIAROWlCZ 

Poezja na co dzień 
U nas dawno Jut minęły t:r.aS, 

"Redut, Ordona" I chętnie ut y­
wanego terminu "wlca:z:c:r:"", c:r.a­
IY. kiedy poezja polska była dla 
polskich ctytelników dobrem 
o&ólnonarodowym, Itrawą co­
d:r.lenn .. nieomal I lubla.n.ą. Z te­
kitów wlers:r.owanyc.b utywa się 
u nas na co dzieli tylko piosenek. 
na ogół. niestety. nie maJącycb 
nic t literaturą wsp6lnClO. Wler­
Ity Ilę Jut nie ayta, wierne 
nlll:ogo nie obchodzą, n.Jw)'teJ 
polon1atka ił gimnatJum narzeka 
na to. jak bardzo Il1o nlezrotu­
miale d:r:łslejste poetJe. Nie lPO­
sób zaprzeczyć - polonistka ma 
racje. Czytelnik u nu Itraell 
s:r.acunek, jaki nJegdy' mial dla 
poet" poeta ItracU .ucunek, 
jak.I mial n1egdy6 dla c:r:Jtelnlka, 
pla:z:e dla Ileble, koleców. Irryl,­
kl. A czytelnik c::z:yta Kraszew­
skIego, Grahama Greene'a I to­
miki "Omegi". 

W Zwl .. :r.ku Rad:z:łecldm Jest 
Inaczej i ltan rzecty tam w tej 
mierze panujący te wszech miar 
lod:r.len jest zazdrołcl. Stuty­
llęezny naklad tomiku poetyc­
kiego nie nalety tam do nad­
koje!, a zdarzają się 1 wyuze, 
podczas gd, u nu nakład 
przeciętny dla tego typu klllltek 
wynosi t,..ląc epemp1art.!. 
Oc:r.ywijde, ros,jlld obszar ję­
zyll:ow, jest więkUy nit polikI, 
ale nJe tym nalet, Uumac:r.yt 
stukrotnie wlękste nU: u nas 
:r.alntereiowanle poezją. 

Zainteresowanie poezją :r.aw­
lze bylo w Rosji znaczne, Jest to 
kraj, w którym UWlze wiele 
'plewano, umJano łplewa~. II 
wiadomo, te wsp6łc::r.esna poe-:r:Ja 
pisana wywodzi Ilę w prostej 
UnII od 6plewu. 

D:z:ł1leJsz.e jednak ,,apożycIe 
wleru, w ZSRR" Jest bodaj 
wh;:kste nIt kJedykolwJek. Due-

Je Ilę tak, poniewat wsp61c:r.esna 
poezja rOlyJska - telilej: poe.­
zja OItatnleao dzleslęclo- a, 
dwunastolecia - jest a:z:czec6lnle 
ciekawa. 

Dwa poprzednie d:r:leslęclolecla 
nIe b,.ły dla niej dobre - IZtJW­
ne doktr,ny estetYC1De, wraz ze 
znan,m.1 pt:z:yczynaml natury 
polltycznej, Iprawiały, te r6tn.o­
Uta przedtem llteratura roI,J­
Ika pł7l1.llć uczęła wąskim, 
ocembrowanym nurtem t zbJt 
wielu n.ec:r:y w nIeJ nie tole~ 
wano. Okolo rolr:u pl~dtlesl~te­
go piątego ten ltan rzec:tJ' ta­
cz.ął Itę r.mlcniać na korzyU: 
poetów, I oytelnlków. Zmian)' 
zacbod:r.1ły corat. lZybele}, był, I 
lą coraz cruntownleJsu. 
Wśród ltc:z:nych Utentur ZSRR 

rej wad::r:ł, OC:tywUcle, literatura 
rosyjska. Dotyczy to równleł 

(elU dainy na lłr. BJ 

Str. :I -----' 

• 
Tcutc.:r:q zespol1ł artllst1łctne ze Lwowa. 

Fot. J. MENDYCHOWSKl 

leonid W yszes ....... sLi 

W domu Lenina 
w Poroninie 

Wchod.rlmy nie w przePJIch palacowych "ll 
ale do domu, kt61ego dTewniane 
sprzęty sq. proste ł zwyczeJjne, 
G zapach cieplo codzienny i znany. 

Podłogł oraz: Jciany nie % marmuru ( ,kóry, 
lecz z desek, z szor,tkich pni, ;eJle tV l'osyj3kiej chacie. 
l seTca w3zy'tkich biją 3wobodnie i lekko, 
tuta;, gdzie każdy dzień był tak bogaty. 

Za taflą drzwi - przestrzeń balkonu, 
którą przenikliwy bltUk zimy powleka. 
A tV jadalni T1Itmicznie ł wytrwale 
łyk4, nie milknqc, wielki .legaT. 

l wciąż biegną ;ak mgnienie za mgnieniem 
bkry .sekund w nieznane granice, 
a nowy CZQ.ł pn'ynori nam owoce 
człowieczych myłli, zamłerzeń i zwycięstw. 

Leonid Wyszeslo.WlIkI - wlp6łcU!lny poeta ukraJl\lkJ, redaktor 
wychod:qcego w Kijowie miesięcznika .. Radu .... ( .. Tęaa..,. Wler­
Ize jego tłumaczył w Polsce J . B. Otóg. 

Wędrówka 
Wwiódł nas do portu wrzących gniewem 
W wielojęzyczny gwar - ten nurt ueroki. 
W tętniqce nda3ta i Ul kipiące doki, 
Gdzie obok mautu tn.4Izt i ster prZtJ sterze . 

Od żyly ł aOTty ObTaz ulic wielu, 
I jego pęd ł ludzkie potoki, 
Kt6re w pochodzie WyTÓumUjq kroki. 
A wyże; twierdza - jak cd celu. 

Tam. wida~ młed1 bojowych trąb: 
"Niech pracujqcy rozpoJą ten glob 
Słońcem siły - i niech moc z;ednoczql" 

Wciąż nie poznak cię, chot downo Imam, 
Ojczyzno ,łatOY i otwartych bram, 

. Ziemio radziecka! - Ja wi'am cię dotqd! 

przelożył WOJCIECH KAWIRSKl 

Maka)'m Ryl lkl (1895-1964) - wybitny poeta ukralnlkl. W,dal 
Izereg tomów wierszy, wkód olcb takle, 'ak ,.Kljów", "Lato", 

'"Ukralna", ..swlatowa ZOr:r.łl", ..Dalekie wldnok.ręgl". Znalr:omlty 
tłu.maę:z. MiCkiewicza ("Pan Tadeuu"). 
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Julian Wożni,,1!; 

Zagraniczne wojaże "RzeSlowiaków" (III 
A wie:c jcste!my na JUJlQllowlań­

aki\!j r.lem!. MUe, niezwykle aerde­
=ule przyJ~I\!, nCl!era g~cinność ... 
Ale oto ~bllta się termin Ilierwne­
Co koncertu. Już na .. ,OO7:1ny pru-d 
podniesieniem kurlyny .. Runowia­
ey" ~ na miejSCU pierwszego spot­
kania 1: niemaną publIcznokią. Czy 
aby W JugOJllawll. t..k ""mo J.k w 
Czechosłowacji, tH;:dą sle: podobać 
naaze taiu:e I melodie? U czJonk6w 
1 kierownictwa l!cspolu odcz.uwam 
:zdenerwowanie. 

PierwRy koncert wytnaczono 
;,Rzeaowlakom·' w ",.li oddalonej 
nieco od ml.,ta. Scclla ",byt duoa 
~ak dla tego typu zespolu pieśni I 
tańca. Balet tH;:dx1e mial trudo.!' 
Choreograf Kv.lrnlen Redl!isz wpro 
wadm wlc:c drobne poprawkI. WIe-­
le spraw technJcz.nych ma równie! 
tla ,łowie drugi dyrygent Jerzy 
Ko~cz. 

Najjt'ors:zc zmartwienie prze!yw. 
lednak kl,rownlk ml\!lecklejt'o ZDK 
WSK, Francinek Dualak. 

- Frekwencja, co z. frekwencją? 
Koncert nalety Jui zaczynać •• tu 
na sali polowa wldlOw. ,,&es.zowla­
t:)''' przY1:wyc:u11J alę dO wyste:pów 
:przed kompletami pubUcmościJ Co 
robić? 

_ Rozpoczynał: koncert _ pro~ 
Dukmy. - W iadnym w)'padku nie 
lekcewaiyć akromneJ widowni. Dał: 
• aieble _y/ltko! 

J'anWlZ Mcysa unOl! wlq<: dyry­
·ceoek. batu~, Rouuwa lię kurt y­
.... Na Ue ocromnycb rouniar6w 
portretu prezYdenta J'utoslawll J6-
ad. Broi! TIto - pojawia). si~ 
~owlacy". WltaJa ich serden-
1:'10 brawa z«romadzooej l)ubUczno­
łcł. któr.~}e m}!e zukoczonal 
Oklaskom l biaom nie ma doslow­
Ide kopea. 

t _ t)'m mlej!iCIJ powiedzm)' _ 
lIIe aezerze. JucosłowlaiUcy «ospo­
i!:arze. zwl.skowc)' z OslJcka, a~ 
'dzlewaU .Ie: przyJaulu .kromne«o, 
amatorskiego zespoliku. kt6re«o wy 
stęp)' zor,anizowac moina Jedynie 
NI tak u,ane) g)c:bokleJ prowincJI. 
Tymeu"em to, co atwlerddll na 
piefWuym koncerele - przeszlo 
ich oaj!mlelne oczekiwanIa! 

Kiedy IItwierduti "kto ucz," m~ 
meotalnle J.mienlll "rozklad j"I.dy·' 
mleleckleło zespołu. Jui drugi kon­
cert 1:0rgaruwwaU w najw1e:kne1 
IIIlIl Osljeka. Tym razem na ponad 
dwutysieczneJ widowni zameldował 
alę komplet widz6w. I znow kon­
cert .,Rzeszowiak6w" bordto Ilę 
podobal. Zacbwyt wzbuduły nasze 
łaPce. barwne IłtroJc, InseenlJ.Owsne 
ploeeokl ludowe. J( gdy mlelet.anie 
załplewalJ dwie piosenki Jugoalo­
wiaĄakle - Da widowni· sala lac:zę­
la .tplew8Ć z ,.RzellZOwlakami" ... 

Nazajutrz miejscowa «azeta 
- GLAS SLAVONIGE", na piecw$J.eJ 
kolumnie zamieściła recenzje: z kon_ 
oerlu. zatytułowan.: "Brawo Rze­
_lac)'''1 Recenzent pisał: 

"polac" okuolI ri, b"rdlo dobnI'. 
~gotowonllm zetpOłtm. Zopre­
.z_toteoll cole boQodwo "Ieinf I 
ee~ nAlellO kra,tu. Pw.bllunoU 
pnez. colll aal danllła IUp6ł okla­
ilkom'- CI, kł6rZ'tl nie znalelIi _I, na 
_łclo_I mOQCI (lilka hlowa.... że 
wie łJ)Otkall łI, z ,,RuDowioko,,"" 
II pn.,jacfeltklel Paltki". 

Rt!CenzJę w podobnym tonie na­
dalo równiei w IIwym pn)Jlramle 
O$ljeckie radio. "RW5ZQwlacy·' $taJl 
"le: w .tollcy Slawooil - bohalera­
mi dnia. Tateł w pro«r8mle Icb 
konC'l'rtOw ponadplanowo znaJula 
111<: mleJlfCOwojł: Bucje. Wfałllle tu­
taJ :tS lat temu XII Proletariacka 
BrYł~.da Partyu.ntow toczyła c1e:t­
kle boje z hitlerowcami. W 25 ro­
cznia: pamle:tneJ bitwy", BucJe 
wrcanizowano wiC'lk4 antywojenn4 
manifestacJę, nil ktorą pn:)'byfo kil­
kanaście tyslq<:y O$Ób. Po c::ze:śc1 orl­
cJalnC'j. w cl!BSie ktorej do ubra­
nycb pnemawlał wlceprzewodnl­
c::z,,-cy Z(romad>:enla Narodowe,o 
Chorwacji , dow6dca Xil Proleta­
riackieJ Brygady Partyzant6w _ 
Cetlo erbic - ro~poczęla się częiC 
arty/ltyczna. której głÓwnym ele-­
mentem był wnu:p włnśnle "RllC­
unwiakow". 

I znow mlelct:onle lIpotkalI li~ t 
entuzjastycznym wprost przyjC:C-iem. 
A po koncercie były ·partYl!Bnt. dziś 
Jut 700lc(nl M.rko Prodaoowlc po­
wledual: 

- W e.tGlie wotnll w nanvm 
portllZ4ncklm o&hlole telil~U 
równie! PolaCJI... Drll, U .... hlllk. 
me"o jllcia :mów łpOl.,kam nt I Po 
Itlkami. Wan koncert bili p:I,kl\Jll 
D.IIi,kuJernll wam! 

Pf'O_Jo, ł2curo, ale nie Jedlina te­
riO f'od.%alu oo:*"o ,,R:nnow/aków" 
mi jugorlow'aŃlkl,J ziemi. 

- Nał:e naradll od w.,klhD 4orZ4 
liebEe uczerq .... mpatlq, - m6w/ł 
po koncff'Cle w Da",war:re ukrelan: 
Komitetu Powlatowello KO.,lIm/IlC..,­
czneJ Partii JugollowU. - Mamli 
te .tOme celt. te lame idtai..,. Na­
~łqzllne konIakIII mi",:.., Mltlcem 
Il O.I,kldern nllltłu :łOtitinia'" I f'OZ­
unta'" na f'6tnllCh poloch. WaIJ: 
pob..,1 flO naueJ :rleml .pełnił wla­
mle to zGdornt. Popne:z Wał'e kon­
cerlll - dalUde nam c.zq.lk, a",e-
110 kroju. ZawIejcie cło Pobki .er­
dec:zne poufrowlenJa. Powiad:rcle 
rnlenkol\com lhł!uoWnozllzn", je 
te J"IIIWaWU majq UCZłTllch por,.,­
Jad6t. 

I tak bylo po każdym koncercle. 
Kwiaty, t:ratul.cje, uKł5lt1 dloo!._ 

lnn,ymi Ilowy _ n.wllluoa po­
rnlędzy ~i4zkowcami Mielca i o.ł­
Jeka .... półpraca dała konkretne 
efekty . "Rt.enOwiaey" uoblll na 
aieml Ju,o&lowl.ńsldeJ Qaprawd~ 
dob~ f'Obotc:. l w tym mlejtll!u kle-

lWSIEWOł:.OD IWANOwi 

CfjCłO~KmJ'" 
rwaQ SemiOAYez Pankralow lu_ 

bił powtarzać beztrosko - ie NI 
pewno umrze atoj.o przy regale 
I te jego ciało wyniesie lie: t dru­
broi tak, Jak aię wyjmuje czelon­
k~ ze .kładu: czołem 40 klan, a 
nie do lufitu. Koledz)' t procr sza_ 
nowali lO Ul tę nlelrasobhwqU:, 
werwę, wtlOI4 liwlznę I za ty'eh 
plot zmarszczek, ktore Jak bliUl)' 
pn.ednaly jego 'rM.ow. tw.rz. MO_ 
wili. te cz.Iowlek o talilcb zmar_ 
a:r.ctkacb wl4:dat duto wlalrOw i 
duto słońca. 

Dawno jut muwaZ)'ł lwao Se­
mlooyec, te wzrok mu słabnie, 
iwlat traci kolory: znikaj. wesołe 
obłoczki, wczd.Die zapada nar)' 
zmierzcb. Ze akladu tabelar)'CUle­
CO,.pnenlesiono 'o do a{luow, .Ie 
,.robił cluto bll:dÓw. Powierzooo mu 
w1l;e rozdawanie ory,lnaIÓw. Iwao 
Semionycz wtedy tet nie upadł na 
duchu, powled.z.iał tylko, te wIdacz­
nte ze slarokl d.rl.ą mu ręce, a oczy 
pomil141 mUczeniem. Wy,l.dało na 
~o!. ile wieje neu.Y w tyciu parnl­
iu mi1cteDlem. 

Wid%4c: t.I: loco ulefraaobliwoM-. 
Ja pl~ d~, prąjaclele w.p6I_ 

czuli mu azcurze I nim Iwan St­
mJonra: roZ.pOcz)'lllll rozblórke: , 
wkładali do króbek kaszt ciemne 
p.lllerkl. Iwao Semlonycz wyka­
nuje norme:, a koled&Jl' oazajutrz 
raDo katĄ wydostać eulookl, wy;_ 
mUj. paglerkl I roZbieraj. ·wn)'lt_ 
ko 04 nowa - ponlaw.t przez IWO­
j4 jfepote: Iwan Semionycz mylił 
czcionki I ~n;ucał Je do innycb 
króbek ni! trzeba: rzuci czclonke: 
"K" do odpowiedniej króbki, a ono 
pad. obok - do "l". Nowych ro­
botnlkÓw Iwan Semionycz .Ię bal : 
do nowej twarzy trudno sle: przy­
zw)'czaić, rozpływa llie: ona jakby 
w niebieskiej m.tle ... 

W dniu, Cdy rozpoczyna sie: opo­
wi.danle, pie~y przyszedł do 
pracy nakladacz Minka Bła,o­
wiestczC6slO. Był to cbłopak miody, 
mniej wie:CłJ nHn.utole\nI, cwa­
niak. W CIU\! sweco krótldejt'o 
wlóczęeowakleeo tyci. zdllłył ob­
jecba6 cała Rosje:. bywał nawet .. 
ltollcach. Miszk. pn.ynedl do pra­
ey _ uym humorze, w dodatku w 
miŃCie kr.tyły pofloskl, te od. 
stroD)' pustyni .... cierajfl bumac:re 
I banda atamana I !e klervJe nimi 
ataman Ku&ymlrow - ot'ieet 11)'11-

rownictwu Zakładowego Domu Kul­
tury WSK Mlelee naletą ale: ltowa 
pocbwały. Nielatwo Jest pruciei 
~re.lIzował: tak jmlale 'Przedllł~­
wz.lc:c-ie, jak bezdewlJ.Owa wym}ana 
dull:ych. idlkuddesi<:ci~bowych 
:tUpoł6w. Truclnołd. było co nie­
miaral 
Popełniono tylko Jeden bład. PocI­

CZ8JII pobytu ZO$połu .. Pajo Kolarlc" 
w Mielcu goklom I OsIJeka "Rze­
nowiacy" nic zaprezentowali nle,o 
programu. Dlatego tei organlUlto­
rz.y koncertów w JUCOIIła.wll. jak_ 
kolwiek umoillwill nam pobyt w 
Bel,rad~ie, Zagrzcblu C1:l' przeuro­
czym miekie Banja Luka - rue u­
pewnili w tycb mlutacb w,..te:p6w 
dla mleleeklego ~poIu. Sami ialo­
wali tego pOniewcu..sie. 

Wszystkie Inne spraw)' natomiast 
dopl,=w - Jak to lie: popularnie m6-
wi _ na ostatnl guiUkl Ot. cboćby 
cprawa solisty :teSpOlu, Jana GórkI. 

Na trzy dni przed wyjazdem :te­
apolu do .lu«es1awil Jan Górka. pra­
cownik mieleckiej WSK, otrzymał 

Fot. J. wotmAK 

pol_llie .łutbowero _)'jazdu do 
AnglU. Zdawałoby alę, !. Z JPłO wy 
Jazdu do JU«Qlławll W)'jd. prz;nlo­
wiowe nld. Ale klerownlk ZDK 
WSK Miele<', nie cbc.c rHygnować 
I IOlist)' w IeS'pOle, ulatwił rzeI::l 
praktycznie "nie do ułatwieni .... 
Jan Górka poza latwlał nie sprawy 
słull:bowe w Anglii •• potem EBmo­
lotami via Waruawa - «onlł "Rl!e­
nowlakow" do J'utOlllawil. W okra­
śloQym dniu. o określonej todzinle, 
speaker lotnl.ka w Be1t:radde u­
wi.domU Jana GórkI: z Mielca, !e 
przod portem lotruczym cuka n. 
niego specjalny .. moth6d.. ktory 
dotr:ze do ,,Rze.aowlakow". koncer­
tujących w tym dniu blisko :llO km 
od stolicy JugoslawlL .laD Górka 
z.d.iJ'ł na konC«ł1 

A teo skromoy zaudnlczo $:I:I!ZC­

gól naJwymownle, chyba 'wladczy 
o aprawoej ortanlucjl, Jaka b tnle­
je w Zelpole Pieśni I T.ńea .,Ru-

~,:i=;'I! ~:~~ureł.r:eod~C:to 
Metalowców w Pobce. Zespole, kl6-
rym wojew6dztwo rzenowakle -
sama nazw. "Rt.e8Z0wlacy" zobo... 
wląJ.uje - mate tlę pOCbwalił: 
daleko poza gl'toolcami kraju. Po­
twi\!rdzł lo to łU«OI!IJłowiańule lour­
Dec ,.RltsZOwfakOw". 

n)' z oktucleMtwa - a MiRka był 
tchórzem, cbełplł lic; 6Wolm kM­
rzo.twern I dlatego nikt w lo tc:~ 
nostwo nie w len)'!. Do drukarru 
prtyatedł wczesnym raąkiem. Cblo 
pak _ pomocnik %blerał Ju! ~ 

rillotao.e czcionki lwaoa semiollycz.a 
.narzekał n. awoJ ood1l" loe. Miszka 

przywitał Iwan. Semion)'CZ8 at y­
deruym 'miechem. Iwao sarnio­
nycz wszedl lekkim, pewAym kro­
kiem I przystanął .na proeu. Białe 
Ikrzydlo siwimy wznosiło alc; po­
n.d tramUt4 drzwI. Metrampa! 
Jenzow pnywolał Miszke: u ma­
szynę, pokazał mu wielką, prze... 
al"kllięta teryeotyn. pidll I zmsr­
uczyl krótkIe, ,nlewne brwi. MI­
czka umUkl. Iwan SemiOnyC70 zro­
lumlał. ta Miszce u,tknlęto usta. 

Był chmurny, n!J:kl d~eD. Ju! 
od dwóch tYCodo! lały deszcze. Z 
podglebia przez piach uczęła prze­
zlenć cllna o wstrętnym .tęcbJym 
mpacbu. W dOl Amu_Darii. w stl'Q­
nc; mlasleclka P. pl)'nal powoli 
ltatek "Fala Rewolucji". Na Je,o 
pokładzie :enajdowały lic; dwie 
kom~o!e czerwonoannilłtów, dzia­
la polowe I pociski. Stat ek plyn41 
na odIieez, bo neciywjjcle s pu­
.t)'nl zblliall Ile: do miasteczka ~­
amaae. Poluwal Ilę powoli , ponle-­
wat rzek. Amu-Daria płyn"ca 
wśród plasków pust"nl C1:ęSto zmie­
nia ło!yako, wiele ject na niej mie--
11m, prąd - wartki I nlebnplecz­
oy, na domiar tlego ba.ndycl IIlJa:­
czyli pławy na płycisnacb, a I pła­
wowycb dawoo jut nle bylo tle 
łwle<'ie. N0t.4 IJtatell: Uf'2:ucal kot­
wkc; l co ooc wlJ.eZ,)'llal)' lic; 1d6t--

Nr 45 (3lB) 

Z okazji jubileuszu 
pracy scenicznej 
Wandy Hoffmann Fifagrowiczowej 

Karollnykowski w recenzji 
z granego po pierwnej wojnie 
światowej W yzwolenia Wyspiań­
skiego ~ wielkim entuzjazmem 
(do którego raczej nadko skła­
niał si~ ten surowy krytyk) pisze 
o grze Konrada Nowakowskiego: 
.. Mate nikt nie wyczyta w· tym 
ujmy, lecz naj~le:klZą pochwale:, 
gdy powiem, te gra) Jak dosko· 
nały amator". 

"Amatorstwo doskonałe'" to 
chyba określenie, którego ponu ­
kiwalam dla nazwania ueśl:d:zle­
si~cioletniego okresu pracy scc­
nicznej Wandy HoHmann-Flta­
gro)Y;lczoweJ. DzlsiejlZĄ J 'ubiIat­
k~ widzialam w kUku rolach 
z ollt atnieh mniej wl~ej dzlesi~­
clu lat. W kilku oglądanych krea 
cjach dostuegłam (mimo Ich od­
mienności I róinorodnoścl) cechy 
wspólne: rodziły sJ~ one % jakie­
goś wielkiego, wewn~trznego 
skupienia, wprowadzały do gra­
nego dramatu ów ton podnlOSly, 
owo napie:cie tragiczne (pani 
Soorensen w Niemcach, Rogneda 
w Mindowem) - wstrzymujące 
dech w pieniach widl.ów. Było 
w tych najłwletnleJsl!ych rolach 
coś t powainej i pl~knej muzyki, 
pełnej pauz, w.ypełnionych mą­
drym milc:z.cnlem, harmonijnej 
i pełnej szlachetnego patosu. 

. Zaczęło sil! wlIZylllko Jeszcze 
w okresie dzlecll!cych zabaw. 
Najpierw wystl!PY '" domowym 
łeatuyku, któremu yatronowała 
matka, pani Hotfmannowa (pót­
nlejua członkini Fredreum, któ­
reJ Z;8wdzi~ał teatr Iwe naj':' 
pie:knlejsze kostiumy). Potem jut 
jako uczennica, Wanda HoUman. 
nówna recytuje, gra w zespołach 
amatorskich, śpiewa na koncer­
tach. Nie tylko recytacje I teatr 
pasjonował)' wówczas Waocłl: 
Holtmaonównę, była wyróinla­
jącą się w szkole mUl:yCl!nej pia­
nistką, świetnie zapowiadającą 
się śpiewaczką (na konkursie 
lN. lwowskim konser.watorium 
śpiewala pleAnl NiewladomskJego 
przed samym kompozytorem). 
Warunki nie poz.wolily -utalento· 
wanej amatorce na kontynuację 
I t udlów. J ako śpiewactkal recyta 
lorka I aktorka związała Ile: ze 
$Ceną amatonką. W roku 1907 
wystąpiła w orpni:t:owanym 
przez przemyski Zespół Miloml ­
ków Sceny - Wit'C%One Mickiewi 
aowsklTn< W tym lamym roku 
grala Agnies%k~ w Złotej CZ8llzce 
Słowackiego. Ta rola wyznacza 
z.uadniczy uąb repertuaru przy­
szłej . coraz świetniejszej aktor­
kJ. Będzie grał: role plerwnych 
naiwnycb, śpiewaĆo:w. operetkach, 
od czaIli do czasu wyst.pi w liej­
lIZeJ komedii - ale umiłowaniem 
I głównym przedmiotem zainte­
resowań stanie sl e: wielki polllkl 

I europejski dramat. W roku 1910, 
kiedy zachorowała aktorka, ma­
j",=a grał: Marysie: w Weselu -
W ysplallsklego, :zastąpiła ją Hoff­
mannówna. Sukces, jaki odniosła, 
pasował ją na aktorke: świetnego 
wówczal teatru Fredreum. Wy­
spiańskiemu pozostanie wierna, 
grać będzie Joasa w &:dziach, 
JoannI! w Noey Listopadowej, 
MariI: >w. Waul!8wiance. Stanie 
się wykonawczynią r ól uroczych 
fredrowskich duewczątek (Róta 
w Doiywociu Fredry, Aniela 
w Ślubach Panieńskich, Klara 
w Zemście, Zosia w Damach 
I Huzarach). Galeri~ granych 
przez p. Hoflmannównę uroczych 
dl:lewcl!ąt reprezentował: ~dą ro 
le operetkowe: Heinl w Domku 
trzech dzlewczlI.t, uczennica w 
Nltoucbe, operowe: Basia w Kra­
kowiakach i góralach, Manuell­
ta w Dziewczl!clu z Elb.ondo 
Offenbacha, w komediowych: Lo­
la w Domu otwartym Bałuckiego, 
Teresa w Powrocie posla -
Niemcewicza i wiele innych. Gra­
ła Hoffmannówna '\Ił dramatach 
Rydla (Maciuś w ZaczarOwanym 
kole, J ulka w Z dobrego serca), 
ZapdlskieJ (w Ihlewiczym wie­
czorze) Rittnera (Maja w Lecie). 

Występo~ała w czołowych ro­
lach wielkiego dramatu europej­
Iklego (liermia w sz.eklpirows­
kim Snie noc)' letniej, Rusałka 
w Dzwonie :zatopionym lIda w 
Swlęcle Pokoju Hauptmana. 5yl­
vetta w Romantycznych Rostan­
da, była wykonawczynią tytuło­
wej roli w Norze looena. 

Tru.dno wyliczył: w szystkie 
kreacje, którymi wyraziło si~ 
twórcze, piękne sześćdzlesil!clo­
lecie. Najblitue lIercli były dla 
JubUatkl role polIIkich dZieWCz.ąt 
i kobiet. 

Fredreum to drugi dom Jubi­
latki. Wraz z mężem (równiei 
członkiem zespołu) pani HoU. 
mann-FUagrowiczowa nalciala 
do pierwszych czlonków zaloty­
cielI teatru. Oboje wraz z innymi 
"fredrowcami" dtwigall teatr ze 
znl"zcl!ell po pierwszej wojnie 
światowej. 

Takie w ogromnym skrócie są 
dzieje wielkiej miłości - Tej, 
której jublIeun śwh:clł: będą 
Teatr Fredreum I mieszkańcy 
Pnemyśla. WielkIej miłości do 
dramatu, do sztuld acenlc:znej, do 
teat·ru. 

Niech .kromna notatka stanie 
się wyrazem hołdu piszącej dl a 
wieloletniej pracy, dla świetne­
go • talentu Jubilatki, Ikromnej 
pani Wandy. . 

IJtENA 
PITVLA-ROZNIATOWSKA 

Dle: iołnier:ze doma,ali ci~, teby lirugl dzle6 przyatań byłĄ udekol'Q­
atatek pł),Dłlł 'dalej! ... Bo rzeczy- wa .... rnalym.i c:zerwonymi chor.­
wlicie. spać byłO olebezpiecz.nleJ elewkami (ad.t"ł)' w)'płowleo,!, 
nit plYDłlł:. t.odz.i bumaa:)' ole pałtoWNI ulewa urwala je ac:ł­
Ilych.ć. W atuwarac.h szumi clowo). PoIowc; ludnołei w mia­
wlatr._ $tatek , .. Il łwi..aUa: ma- I'tenku IIt.anowlll kozac)' I Komitet 
r)'narze Ipnwdzali :zamki k.rabl- obawiaJ dę, te wielu % oicb moie 
nów. Wreszcie ołwladczooo ioloie-- pnejłC Da Itrone: baaroaczy I (pod­
nom, ie do miasteczq _talo z ~ czas ,dl" cala rada ludności zoeta­
d&Jeslc:ć - ple:tnded wiorst. Ale la J,lnObi!izowana) bał Ilę wezwać 
:zacząl lać deata. Niebo .poclem- kozakow do obron)'. Kome)', rnimlJ 
nlało. BUl'Q-ibłte plas:r.czyde; wzg6- dl!atCZu ! ałoty chodz.ill u>:brojeol' 
na OtacUlIa burzliwa woda Amu- od lrt6p do &lOw, 'plewa)!!.c pIosen­
DariI. ki I wygryw.Jąc na barmoniJkacb 

N. jednym ze 'Wzeon widniało. ~r:zYWIez.iOnYCb I f.rontu - I lo 
~ ena. bardtlej wunalało o!epo-

olbnymle nagie drzewo udekol'Q- oj. CI, co aied:zieU w okopacb u 
wane .nlaz.dem kruczym. Maryn._ . t Iw t .~ 
ne wysiedli na brZe!, wlpięli a.ie: lOlU em. arza w wan z PUlO.y­
na wzcóne. Kruk n e wpunczał ni., patr:z.yli przew.inle Da miasto, 
marynar:z)' na drzewo. atakow.ł Icb przysłuchiwą,ll mu lie: I tęsknym 
kilkakrotnie (pod drzewem letały amutklem. W pu.lynł było clC'mno 
rotrzucooe pancer:ze młod)'ch t6ł- l wUeotnle. 
wl: plakh:la t~lI)' alę oim! wl- O Jakie dwatWeścia wiorst dalej, 
doo:znie). Udenyf piorun I wowczas wśród wzgorz, zwllllmwszy wlen­
OJItrotny marynarz nrzelil do kru_ cbolki kitku krzall.ow, przyktywuy 
ka: erzmo1. stłumił 00.101 IIt rmlu. je derkam} I czaprakami "1>1111 ba­
Betk.resna blękltno-bura, pOkryta Imacze. Ataman I geoeraJ K.uy_ 
twirem rOwnlna ro:zpoicierała 'Się mirow był wjrOd o.Jcb. Pnebyll oto 
przed nimi. Jeazc:ze dalej wldnl.ły prawie cal4 pustynic; Kytyl-Kum, 
flolelowe w~goru. Nic .nIe prz)'- M.lasto bylo jut niedaleko, :.a nim 
pomlnało miasta. 2oIn!erze ezull Amu-Daria. a za nią błogOllawio­
d~ Dl_oj(.!. Dl ugo spierali Ile: pól. M, wonna Chlwal A jt'dnak hasma· 
Ciosem I wres:zcle postanowili ta~ ue I ataman K .. zymirow witnJ'1l 
nucić kotwicę. I wtedy doleciał ieb w ';'11' miasta! Złapali Kirgiza, we:­
z brzelu stęebJy tapacb podglebia. drowneeo łplawaka - uJ.OC1:J', 
N.pic:ty lalll!uch kotwlezn)' drtał kt6ry aedł I Chlwy do Bucbllry I 
na drobnycb I wścleklycb falacb. ten Skłonny do pnes.ady !plewak 
R1:eka, me:tnie t6łta, ddka I z1m- powiedział im, te RoeJanle maj. 51-
na, wartko toczyła koło nich swe łę., kt6reJ nawet w pleśni wyral!ił: 
fale... Dle motna, !e to wlelcl" rnoca.ne. 

W mJuteczku Komitet R llwolu_ Wtedy atarna.o Ka.a.,mlJ'ow'" ... pa­
e,Jny dawoo oczelUwał Ił&tku. Jut kował iplew.kowl kule: do ust. 
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NOII'INKI 
Ktokolwiek interesował si~ 

dswnlejn:ą literaturą polską, wie 
co ~ była poezja sowbdn-alska. 
Zroduwny się w XVI wieku, kwl 
tła na Rzeszowskim' Podgórzu w 
cią&u XVII w. Była tworzona 
pne% Inteligencje: pochodzenia 
ludowego, dla której ze względów 
klasowych droga do kariery była 
zamkni~ta . Co najwytej moall 
zostać klechami, nauczycielami w 
szkółkach parafialnych, pisarza­
mi wiejskimI. Był to element bun 
townicllY. Bronią ich stało się 
pióro. Pisali i drukowali swoje 
pruwainJe antyfeudalne wier­
szowane utwory, Nabywców znaj 
dowali na jarmarkach, odpu­
stach czy innych zgromadzeniach. 
Jak wykazały badania. owi so­
wlwnalscy poeci pochodzili m . 
in. z Pi1:tna, Jasia, Gorlic I In­
nych podgórskich miejscowoścI. 
SlICzególną sławą cieszył SH: druk 
pt. "Nowiny Podgórskie". 

Nlezaleinie od wyrazów buntu, 
w utworach owych ludowych po­
et6w znajdowały się opisy r6i­
nych wydarzeń, satyry, W nin lej 
IZJ'm felietonie będzie mowa nie 
o ,.Podgórskich Nowinach" ale o 
nowinka ch. Ktośmoiezapy­
lać : - Co to jest1._ czy ma zwlą­
uk z tamtym zjawlakiem? 

Przed kUku laty,· starułJ.eczka z 
Tn.clnlcy (pow. Jasło) - więe z 
Podgóru. - powiedz.lała: - Jak 
aię co we wsi stało, zaraz ukła­
dali pietni I iplewaH. Czyiby tra­
dycja trwała? 

.$plewanko nOłDO 

CARZE MI KOŁAJU II 

się jedynie niedobitki. Miały za· 
:Ilwycuj barokowe tytuły - ktoi O 
ze .tarszycb mote l panl!eta co, 
podobnego. Opbolem k lopo' Mikołaja Coro, 

2"..-oz st~ :z nim klud I Cll r ruco 
Siara. 

"NaJnowna plDsenk. D samo,," 
dow.neJ d zlewOl:ynle. tUira SD. 
1ł.1 .... mordowan. pnu własną 
alostrę". W tym samym druczku 
(dwUkartkowym) jest i druga no­
winka, a m ianowicie: 

"Prawdidw. s danenle, J.k br.t 
brat. s.mordował w powiecie 
łańcuckim we wsi 8.n"na obok 
LeiaJsk.· .. Autorem tego dzieła 
Jest: "Jan Oslach - Rymanów, 
Przedruk wzbroniony". Jak wt· 
dzimy, był lo lzanujący .Ię aulor. 
Czy rzec:llywlśele byl on tw6rą 
oryginalnym. Przeciei pochodził 
z Rymanowa. a rzecz ,tała się at 
pod LetaJsklem. Najprawdopo­
dObniej slyszał te pletni na ja· 
kimś odpuście 1 po p rostu spla­
giatował. Wreszcie - )est 1 na­
kładca: dlaczego!: by nie? "Jan 
Wacław. GoraJowlce" I wreszcie 
"Druk Braci SkrudHk, JasIo". 

Równlet w J ule I równlet na­
Itladem Jana Wacława wyszedł 
druczek, na Ittóry składają sil: 
at trzy pieśni . Z tych pierwsza 
nosi tytul - tet pnydłuli. jak w 
XVII w. - • to: 

"NA PAMJĄTK~ POWODZI. 
O strasznej powodll, która ilU 
dotknę ła dol. 16 lipca 1'34 r . I a 
eudowo)'m _lenhl rocllln)' Ku­
slołiw we ",.1 Ith:ClUn)' koło S,­
e ..... Nowinka zostala ozdobiona 
Uu.trac.ją· 

Ona'., po PU'o co on wllwo.fou;toł, 
Gdd. len Hollu lodnu col ",i po 

dorowIlI. 
Twoi kom.6tldand wmo popijoll , 
• P olOClI wt~u Holie:z fl.CIm m ­

broII. 
TłD61 Mikołojew lez rde n i. WllwO­

jawal, 
TI/I m" %0 wol,c%noft! d oili mI. cz 

dorowAł. 
On st, teroz mllrtwl co 111 m ",ie­

cum ł1'oblf. 
Jak j,&t colq GoI/ClI' od O!'b raU wble. 
Prumllil nom %abrcdi wojako no". 

pobili. 
No wO!'I do WllruowlI polOCll wkro­

c%lIl1. 
T woi kom.n4anel \1:1 kllwloml If.­

d%I.U, 
l Pałacu WorłUlwf r ll%ffII z nl"",1 
w%ięll . 

O; III ~n" Cllrz. 'II' WUlIllkl_u 
wini"", 

T li' 'aro'I w ):)II la.:ach d.dzle-ł ni. 
pawml"". 

TU' no wejn, n.fa audi J)OplJold 
wino, 

T .ro.z na d. pnllulG olto'nła go---Nie morio 'II ' mojo. ukochana mai-
k •• 

111'1. pn),I końal. woln" p6jdd. 
wnlJl lka glodko. 

Wu.klt III .MIkołaju no poł. wojo­
wot. 

Bo w ):)IIloeom dl<r'" pelra/ł P."J­
k owllf. 

Cal' If, bardzo dakf , wUl/dkl. 
prU%IIW(l. . 

N. IłWUch Komfn"nlbw pOIc.,.. 
bordzo klUlII. 

Tabi. If, zochdalo maml powoje­
w ... 

T.,oz z Pdf1'.bu'l'go ",,,nu .wako­
Ulot. 

Tf1'az ~ nie moteu .t. WO'l'uawo 
wzlęla, 

SIr. Ił 

Istotnie. Moina stwh:rdzić na 
setkach przykładów, te Jeill we 
wsi stalo si~ co, watnego, na­
tychmialt ktoś. jak dawni sowIz­
drzalI - układał nieraz ląiniste 
wierszydła . Taltie pleśni rol:cho­
dzlły .Ię szeroko. Równocześnie 
pojawiają się wiersze prod UkO­
wane dla zarobk u. Być mote, ro­
bili to sami twórcy, ale przede 
w lzYltkim nakładcy. Byli to spe­
c"fjeznl przedsiębiorcy, wylapy­
wall "chodliwe" pieśni, wędrowa­
li z nimi do miasteczek, posiada­
jących drukarenki, do Jasła, Rze­
szowa, Tarnowa. Tam godzUl po­
śpieszny druk. Naturalnie na nal­
gorszym papierze. na dwu albo 
rzadziej na ezlerech kartkach. Z 
kolei posyłali te lwory slałym 
odbiorcom, którymi na}częśclej 
byU "odpustowe dziady", w pew­
nym I topnlu umuzykalnieni. 
Grali trochę na s krzypcach lub na 
prymitywnej harmonII. Pomalały 
Im kobiety. Dziad ,rai i iple­
wal, baba trzymała pod pachą 
"nowinki" i sprzedawała chęt­
ny'm. A chętnych było d uto. jako 
te ludziska na nowinki zawsze 
byli łasi . 

Jeszeze Inna nowinka, cztero­
kartkowa. zawiera dwie pieśni. Z 
tycb plerwua: "Morderstwo 'fi 
Bukowle. Pr.wd.lwa opowlełli a 
rodlicacb s.amordowallycb w apo­
a6b okrutoy I dlieeko lywcem 
Il1slonym" (cbodzi tu o Buków. 
w pow. Brzoz6w). Ta nowinka 
doczeltała się wielu wydafI . Na 
odmianę była drukowana u ZYI· 
munta Jelenia w Tarnowie. 

J"t 40 nld ni. w'I'6cI IwOjo n . es 
przeklfło . __ .. _' ...... _--

Fot . M . KOPEC 

Tych odpu.towy,ch p ieinl w dą 
lU niespełna wieku wyszły o­
gromne 1I0id. Do dzli zachowały 

l ba. rNlCU donll do wnIOlJk u •. :ła 
łplewall-ujanczy był umyłln l .. 
prz,..łanym "cieciem. Zwinl:li mo­
kre dnjd, do. edll koni i pocw.ł~ 
wsU w rironl: miasta. 

A miasto b totnle pod dePCzem. 
y błocie I lIłocle : jut tneei ddd 
kopało kanal. Statek .,Fsla Rewo­
h .::jt", który urzucU kotwicę o 
plc:tqkie wiorst od mia. ta, w no­
ey zaehwlał aę naele. W pierwszej 
ehwlli uspana ulo,a wncze:la 
OClen. P IU&k wod" ustal. t didJy­
st"m rankiem :łołnl cru . twlerdz.lll . 
te naka odIun(ła . iI; od nieb o slo 
~Ż.IlI. Statek aleq-rabnla tkwił 
włlód mułu. Qrzętnll.Cl po kollna w 
błocie marynane pr:wci"Inc:lI lódt 
do neki. Dokoła &temały obleplo­
ue ulamem czarne p.ole. Olbny­
m la ryby, które nie 1dAI!yly uciee, 
namotał" alI: pod dePCum w ma­
leńkie.b kałulach. Marynaru wio.ło 
wall w Itroru;: miasta. WówcUJ to 
Komllet Rewolucyjny oCiosil do­
daUw ... " mOblUzaclc:, Ikonllskowal 
Io~t" I motyki. 

Niezdarnie sformOWali. oddd.aly 
tae&e:b' kopał: kanał, aby pnepuł­
cif; ... 0&; do statku. Mł..1ł deszu., 
niebo b,. lo wskłe I nare ... 

W drukarni było Jiomo, ezc::łon1d 
alę P'*ideJa.y. bo nie bylo czym 
zm:r.wal!: larby: ani t erpt'ntyny, ani 
nartY. Farba Z8.1itya:la. Wałki ma­
a:EJ'n" pod.skakiwaJy a. C'K:lonkach 
Dle pn.yleceIlI.c. Robolnlk6... u­
brano do kopania kanalu, _ \aJ 
Iylko Iwan Semlonycz I Minka. 

Jwan Semlon,.n: naał przecba_ 
dzał alę ent.tt:iezu,.m krokiem 

Zastrzegam lię; wcale nie my­
'Ię opracowywać bibliografii no­
winek. Zresztą, ay d:r..lś jest \o 
możliwe? Kiedy zjawisko byłO 
jesZC%.e tywe. tego rodzaju "lite­
rattllf'. straganiarska" byla u sfer 
wylMtalconych w zupełnej po­
gardzie. 

Posiadam rękopis typowej no­
winki o słynnych bandytacb B y­
ku i Maczudze. Czy była druko" 
wand Nie wiem. Natomiast, au­
totka tej pietnl drukowala po­
d obne utwory w drukarni Pele­
r a w Rzeszowie. 

Jak wiadomo - %Wlaszcza 
zbieraczom, d zIsia j modne są róż 
nego rodza ju prymlt,ywy: rzeł.by, 
obrazki ... A przeclet nowinki a_ 
typowymi p rymitywam!. J altle w­
tej materii motna %nalett ro-
dzynki oto przykład: 

włród HCałów z N:koma uloto­
lIy.nt do tylu , pokan:.luJ"c i mar_ 
lwilIC się, te IIle ma komu opo­
wledd~ ciekawyeh historyjek, 
kt6re m u pn:t'JZIy do , lo wy. Mlaz­
k8, aby 'o rue zmoblUzowano, po.­
kaleczył .abJe cwoł.dz1em nocę .. 
podbiciu. utykaj. zIołcll lię I wyd· 
na! wlIIskle palemka papieru. .by 
nimi :r.aklel6 na krt.yt Ryby: nla 
tłukli .Ję wted)' pny bombardowa_ 
niu. Iwan 8em!onycz pos~cerował 
po haU, .poJrzał na szyby t powie­
dałał, te dawno by je trzeba w ,,­
ffiJ'l: - calklem smatowiałyt l4lu ­
U odcryzt al:: Ryby wymyło do­
piero dziś z rana, U1:!Jl:t" deszcz td: 
je nlez.con:ej myte! SŁar" a.4Ilt 
nletrulObll ... le patrzr.1 w bok. na 
okoa, którycb pra. e nie widałaJ. 
Wtam w clnwlacb drukarni stall"! 
komJsarz woJlkow" miSIta. Tułum­
bajew. 

TułumbaJew, q-arbloJ:lY I lIanO­
wczy mężc:zytua, t rzymaJ"e w * 
kacb Ilarannle pn:epJAn/& karlk. 
papltMl. powiedział. te wedlug 0-
trzymanych IJ:lfonnaejl basmac:ze l 
ban<lll. atamana pod wod~ cenera. 
la KSlzymirowa zbUł.IoIIII alę do mia­
sta od &trolly puriynl I dolr" do 
okopów najw)'ieJ u półtoreJ_ 
dwie Cocainy. KomItel Rewolu­
c"Jny ołwlade:za robotnikom dru­
karni: to. miuta spoczywa .. leb 
rękaeb. W kouckim klubie zwoła­
uo wiee, ala koncy nie pn.yjdlll, 
jetell w mit'łcle o.Ie toale! lrię 
odezw z tekstem depellz z 0ŚI"0Clb, 
przyzna.Jlllcych kozakom I Turkrne­
nom jednak:b~lrawa Iło ł~k I 
pulwilk. J po robotJuk6w 

Ach Woruowo nouo ceł lU UtUcler­
płola , 

TulU: zd li, w nCl'u ;ul ł'łCl do­
• tola . 

Jok njUta o""io do mlula wkn-
czuło, 

T o ludnoft! • I'odolei ot tł, I'Olpla­
kolo, 

Gi!'flf1'Cll przemówI! hbU ni. plClkalf, 
Z.bl/ no pnu.itd. tIIl.b I .6/ po-

doli, 
Ciuz al, Jut "orod%fe mil de WII ­

.:r.wollll, 
Spadł jalmo cor.kl'Qo mu d(' Wlł ­

zwalili. 
Car I .... oz w rwllM dobroeh I'obl 

owan lvl'e. 
Pnu mlllk, CO'l'zIłU d obn. d Of(o­

lU w Ikór,. 
Wolin mnfe Conllco mo;' d,l:1de 

ranII , . 
B. "'Iowo kl'llJu m .pa kil %o bl'onll. 
Poco 'II '" malko \1:1 m . rad li 
w'rącllło, 

Naktadem Andrzeja Stdanlka 
'W' Zela z6wee . 
Powyż.sze rozważania "hlltO­

r lozo!lczne" wySl:Jy w oficynie 
E. Haara wKolbuszowej. Prze­
plsa1em wiernie jak "stal" w ory­
ginale. Widać z tego, te ani autor, 
ani drukarz ortograricznle po 
polsItu nie bardzo pi sał: umieli. 
R6wnlet nie motna powiedzieć. 
aby a utor dobrze orientował alę 
w wydaneniach politycznych w 
czasie J wojny światowej. 

W drukarni E. Haara wyszła 
łnna pldń o wojnie ' pt. "Pleśń 
nowa o wojnie". W strofie %4 
czytamy: "Kto ulotyl te plosen­
ke, chcesz dowledzl~ się t ego, 
M.lchał LewIcki z Kleczany; po. 
w lalu ropczyckiego". 

Tyi piknie! Pr%' Z CJ.bl. R.o'IłO znyrcz_ zo­
Rolo. P. s. Gd:l'b)' kt04 pall4ldal te,o f o­

dUlJu Ulwor)'. lutor ItI)'kulu 'Of~eo 
but pr()ll, '.dU nie o pnellaunle mu. to 

pn,.",J.mnleJ O powl4ldomle.nle 'o. 

Je" to ue:z..,q Pl'aw4q klo , I"clao 
kobl. l lI, 

Tan no ka:tdllm kl'oku must 
poblll/, 

Il 

RlIf, J. SIENKl~WICZ 

I Rzeszowskie ' 
kapele 

najlepsze 
w kra ju 

w n O,ólnopol l klm Featl­
alu Zespolów Re.&1onalu)'cb, 
ł6ry odbył alę W Kędzlt~y. 
le, wielki aukcel odniosły se­
poty . nenow.llle. Pierwsze 

leJace zdobyła kapela Krol­
le6sklcb· Buł Szlll. I. Krosna, 
rucie s.aJ u .ecuo a kaJ1l!!.I, 
ruoWJklch azot6w, I.espt,ł 
Zakladowero Domu Ku!lu-

pn, Zakł.dach TworaJW 
ducsnycb w Pu.dkowle. 

(set., 

koplllleycb kanał nie ma kiedy I nla 
ma kto _ t rzeba dzla łaćl Tulumba­
'ow wręcz,.1 staremu oryclna! odo­_T. 

- Ktt'dy pnyJjf; po ... ydrukowa-
ue odezw,.? - zapytał . 
Stlfyodpowledzlał . 
_ Za uterdzlełcl minut! 
KOlnlsar:r. uAclu,,1 mu dlot.. za_ 

.. lutował I, poplsuJ"e II ~ łakb ... 
swymi umanyatymi r uchami , pł)_ 
.pitll:ul,t wynt'dł. Za oknami ei".Le 
jesllCzc mtyl drobn)' deuezyk, by10 
cicbo, ale w mieście jut 11<: tacz"lo 
zamiesunie: nie widziano. ~(I",I' 
wl« katablny maszynowe _ a" 011 
lOkalu Komitetu Wykona""cz~u. 
e!.,. do okopbw za mias-Io. ". no­
pn .ek ulicy pneelqgano dru •. 

lwa" Semionyez slal z orYllna_ 
lem w ręku I wldzial urzed aol)ą 
twa~ szarII powierzchnie: z r6w_ 
nyml liniJkami. NIe wledł-I el: czemu 
bolała lO szyja, a w Ikrunl llcll 
kłuło lak dotkliwie, te nie mógł sil: 
poruszyć. MI"ka b1ecał koło niego 
I :ł.alośnle, ze dołclll - sam sl<: Jut 
boJ"c swolcb knyk6'w - tupał ob­
eau.ml. Krzycw, że nie cbce, teby 
go routnelallo pn-n takleca start.­
go pryka, kt6ry r;awne u"awał 
zt'Cera. 

Stra.nnle :lałuje, ie nie przy.Zło 
mu na czai do glowy choelat jllko 
tako nauczyf; ac: składAnia. gdy­
by sic: rr:r.ynaJmnlej trochc: znał na 
kaszcie Mlazka zacbl",tuJąe sic: ze 
zloki złapał Iwafla Semlnn,.,eza za 
t(kę: dłot. był. dJuCa I nl C!llłycha­
nie clęł.ka. Mluka pn)'c1llllft.ll,ł Ita_ 
reco cio kaszty, obleci ",Cał doko.-

CI4v " lUli no. ser. Ci 
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Poezja na co dzień 
(Dokończenie) 

poezji, chOĆ nie lposób mówł~ Ueruntowałl lobie nazwiska 
o poel.jI r adr.leckleJ, pomljaJąe poetyckie pnedstawiclcte dośl: 
poetów nie - Rosjan pluących w llr)'cm eiO "pokolenia kamba­
l woich ję.)'kach oJCZYIt)'cb, ta- tantów', pokolenia, które doJ­
Itlcb jak Litwin. Eduardas Mte- n.ewalo w okopach drucie} woj­
telaJUI, AUI'ba Jdtanln, RaJU! ny iwialoweJ. ZBorylem Sluc­
Gamzatow CZJ' OrmIanie - Pa- kim I Eugeniuszem Wlnokuro-o 
rulr &ewak t Geworl Emin. wem na czele. No , przede 
Charakteryltyczne jest pny tym WSQ'ltkłm wystąplU miodzI. 

lIstycmego, jakJA aspekt plęć­
d :desl(cloletnlego d orobku ro­
syjskieJ rewolucji. Ta ~ja na 
co dzieli, t o przecie! po prostu 
r ezultat dokonanego przec r e wo­
lucję przewrotu kulturalnego. 

Wl'I'OLD DĄBBOWSIU 

dla procesów lpołecznych ucbo- Dleobcl~tenl kompleksami ml-I~::::;;::::::;;;~ 
dUlcych w ZSRR to, te Itale po- nlonego ocesu poeci I. roczni. 
wieksza Ilę erupa poetów nie ków tnydr.lest)'ch. Niezmiernie 
- RoIJan z. pochodzenia. kt6rzy :u:lotny ue:te6 Pasternaka, An­
pluą po rosyjsku I co za tym drzej WOUlieslenskl, satasc)'llo­
ItWe, należą Jut do uteratury · wan,. tecllntką l nowocuanośclą, 
rosyjskJej - Kauch, Olias Su- a p~ I"~_' O$MIlIOn, w 
lejmenow czy Czuwasz. Genna- problematyce humanistycznej, 
dlJ, Ajgl, wnoszą ues:tłą d o tej Bella Acltmadullina, poetka de­
literatury coraz więcej oowycb JikatneJ Urykl, estradowy I pu­
wartoJd. bUcystyczny EugenlU5z J eMu-

W d~gu t ego ostatniego d ue- azenko, poeta politycznej pasj i I 
slęclolec1a unarlo wielu najwy- politycznego przede wS'l;ystkim 
bltnlejszyclt p oet6w Rosji _ tematu, boiyS:tCUI m loddety, 
umarła Anna Achmatowa, 'od~ po(!ta, na kt6rego spotka nia au­
szedł Borys P as terna k ł Michał tonkJe nie sposób sle docisnąć. 
Swletlow, autor nleśmlertelneJ l Bulat Okud:ława, naJlepiej 
"Grenady", ł Mikołaj Aslejew, J mote I. nich wszystkich znany w 
lila Erenburg _ poeta iwietoy I Polsce, prZ-e<łe wszystkim dzięki 
s tanowczo 2.byt mało wany jako awolm śplewan)'m wlenwm. 

d~~:~ed~~I!J~~n~~a b~:j~ Okudżawa, a t akie Aleksan-
rosyjskiej der GaUcz. Wyaockl, Gorodnicki 

U jawnli się Leonid Martynow, I wielu Innych n a ogół bardzo 
autor nJepowtarz.a.ln)'ch, plęk- młodych, to osobny, Interesujlilo­
n ych Uryk6w fil ozofIcmych, cy problem, charakterystyczne 
wlenę' glębinOW)'ch nie jedno- z jawisko, poza Zwililozkiem Ra-
2.nacznych, wlrtuoz~rsklch for- d r.lec:kim - w tel przynajmniej 
mainie, Pisze od lat dwudr:ie-- skali , co tam - Ole obserwowa­
słych, ale pn:ez w iele lat nic nie ne. To poecl-piosenkarz.e (cboć 
publikował. Dopiero po roku bnml to goruJ, nli rosyjski ter­
UI55 poknal :tawartoit Izufiad mln u tywany dla okreilenla te-­
swe,o b iurka I okazało sle, te '0 gatunku twór,fzośd : ,,sUch~ 
zawar~ owa Jest Imponująca, twotnaja pfasnla, a więc r a­
le uwiera eal:y nowy śwfat poe.. aej:. "piosenka będąca wler­
t yck:L Zbyt krot.kł. I 2.dawkowy s:tern '). To poed, których wier-
j kul b .&1 bl su 14 iplewane - c:t.ęs\O p~ 
est ten art y ,ym m so e nich s&mych _ któr h wi e 

w nim po'I:Woll~ n a cytowanie s~ t ekstami śWJetnY[b lit:..r:~­
poszczególn )'ch poet 6w, wlęc kJcb piosenek nie tracąc ny 
prz.}'toc:tę tylko kr6tkl liryk t ym n ic ze Ściślej poetyctich 
Ma~tynOwa, :z.atytułowany .,LU- walorów. Przegrywane z magne-
cle' , tot.emu na magnetofon, wcdrują-

LM;ltllu tobl. no chodmku. ce od jednego chłopaka :t gitarą 
A1 "BQle, do d rugiego chłotmka z gitarą, 

od studentów do geologów, plo­Jak zBczBrOlDon., senki poetyckie, piosenkl-wicr-
10kbtl 18 ni. tD,tqplł ł'dl tłlClbUJt;ów su, które mówią o .prawaclt t y-
zmienRII barw, nletpOd.lanf. wo obchodzacych ł stud ent6w, ł 
• JIOłdu to taniec, geolog6w , I wszystkIch ludn ra-
oual41., dzlecldcb, to forms. k115ra zyska-
U! f4n. POTl/IDf4rl". powwllde, l a poetom milionowe d oslownie 
_ Cold. '01 jftlnd audytoria, UlSiE:1 oddziaływania 
łOIlJenUI:ZGł"",. nIeznany poexjl nigdy przedtem 
_ Jertdmu IIlef~. (forma, d odajmy, 1ct6rlilo na pol-
t"cle, sJdm gruncie usu::tepla od lat 

Agnlenka Oslccka, a ostatnio I 
1I1d. - Wojclecb Młynarski, równlet 
%lW'etdriłll to ocfpoUttlrtłzf. poeci niepof1ednlej mIary). 
Ma"'lI'lIimv o " ejzGtukie, 
ol" ł. tłlO7l I. od pal.IV 
nfe pokoehGłu n<lł, nl.,C.fll, 
unlelmll1"Celnlt nN ni. ehel4!U. 
r tnllnnu 
Sobl. 
od1ecl41vl 

Ta piosenka-wiersz. wedrują­
ca do milionów odbiorców, któ­
r ych nie zadowala Idlotyez.ny 
bełkot big-beatowy, ani senty­
mentalna f niegramatyczna chał­
tura tekJclauy. t o zapewne Ja­
kaś cecba Bpołect.mstwa locja-

IWSIEWOł:.OD IWANOW) 

Clq" .daln" ZIr Itr. S 

la, staD4.1 naprtectw, oparł aJ~ o 
poplamione torbą dnewo, padl na 
nie piersią i znowu wnasnql: 

- Routn:elają pne2. deblel NaaJ 
rouInelaJll1 Składaj l 

Papier nelcścll cicho, Unljkl aty_ 
CI)', znikały. l wtedy Iwan Semlo­
nya r.:nypomnLał loble nagle, Jak 
jego II ra, która nnarła niedawno, 
t ut przed irniercl", patrz.lle n-. nleło 
.e tmutklem powiedziała: "T)'ł, 
IwanJa Semlonyczu, jak ,Iez: Ie­
cW: ptakiem. r yczy" bykIem, a co 
dałej" _ hy .tan~ly Je j w oeu.ch. 
WtedJ' te łzy bardzo zdr.lwlły lwa. 
u SemlonyCUl, wytlumll.ez)'ł Je 10-
ble w t en lpoIÓb, te stara nie chce 
umrzeć. nkoda jel routać aiq III 
tyciem. 1 tera:. oto rzymaJąc w rę­
ku oryłlrtał, kłÓreeO tekltu nic wi_ 
dział, U'ozu.m isł, te r.rz~ w iele lat 
oszu.kJwał sam lieb e. te je,o też 
oszukano t litowano Gię nad nim. 
Zrozumiał wiele rozm6w, trOJ:u_ 
miał, dlae:z:eJ!o koledzy m6wiU, te 
prae)' Jest mało I OP, Iwan Semlo­
nyez, odchod:lł. pr'2.(H: had%aJ Ilę po 
mlełcle I myłla) o tym, jaką ma 
łatwą I ,odną ua.cunku ,tarołć. 

t oto okazuje się, te koledzy trzy_ 
mali 'o, starego eaduJq I cbwall­
pię:tę, nie wiadomo za co w drukar­
ni, w ykon)"Wall Jeło prace. utr~_ 
m)"Wall gO'M A t eraz przez Jego 
niedołęstwo, pnez jego _ Serce 
narpnęlo mu się bolcłnle. C.ytby 
miasto miało q:inąć pr:z:et nieeo 

Minka wcilllt Jea:r.c%e wUe!Uctal: 
- SkladaJ, .kładaJI M' - był nie­

wyczerpany w prz:ekleństwach. 
rwan Semlonycz. Jak BUlon)' IUr­

pn,,1 kASZtę : t ruelll od C6ry. Regal 
zachwiał Ilę. Sta r" wyl4aył wier_ 
szownik n. 10 kwadrat6w. WyrtU_ 
dł kasdę 1181 reeał Odlka kwadra­
tów wy~dł<!>. Złapał od razu li­
t erę "T" - tak uezynaly Ilę 
wuystkle odezw)' - t wydało mu 
sl~, te wzllllł n\a litel1l "TM

, t ylko 
Inną, letą~ pr%Cd ni" a lbo obok 
nieJ. Spojrzał na czcionkę. B"la 
dmna. ciętka I ciemna, Jakb), zu­
peJnle :z:u.t.yta, ltarta. Bezradnie 
tpoJrz.ał w uronę okna - okno tu 
wydlwało .Ię zatarte. za.mute drga­
Jącą r6żowllo paJI:Cz;ynllo. Podnl611 
eu:lonkę do samycb oczu. NIewy_ 
rAb)' I mellsty owalliten'" J.łnił w 
je,o ,ladkIch , jakby odmłod.nla-

Piękno kraslczlIńskicQo 

t'enesGRaU, 

Fot. J. WOJTOWICZ 

łych ~Icacb.. Ale co to ra litera _ 
nie widział. Nie! _ Wlersz.own.lk 
radriał mu w r~ku. 

Nici ... A wlt::e on, star)' zecer, 
robotnik, niczym I w taden IPQSÓb 
nie rnote 1lOm6c: klule robotnlc:r.eJ 
J naJbledmejuym chlopom. kt6rzy 
atanęll w obronie 1000jll!lslycz:neJ 
r ewolucji? _. C:r.ytby on, star)' r0-
botnik, nie potrdił skupić ilU tak, 
teb)' Ulbac:r.yć litery' Czytby w 
ehwllacb, gdy Wtltą Ilę losy wielu 
ludzi radr.lecklcb, nie b)'ł wItanie 
nJc uab!ć1 Czyib,. Jego \ wola taJe 
oslabła ... Tak nie riw!e być _ 1 
nie bl:dZlel 
Umysł Jego ddałał Corą~kowo. 

Stary poc:r.uł lekkie drestae ., 
~lcach n6g. GZowa mu pałała. W 
cardle u.sehło. Zrobi, uobl swoje, 
:r.obacE)', mlll:l zobaczyć litery ... 

M6J.( jeło rap&lil dę jak gdyby, 
Hinw,.kła rado~ twórcm Iprawl­
la, te wY'Pf'O*towaJ sI~ nacle, t.z.y 
polały Ilę III O(':;IU I %.JUył)' ~ się 
m,Ie:, która przeslanlala mu WIll'Ok. 
Wfdział w)'I'aU le kasztę I udon­
ki. "Towarz,.uel" oto pierwsze III~ 
wo, które złoty lIajwie:kuym Uu.­
klem. 

Czcionka z je,o dłoni Ul6w prze­
łliilin~ła Ilę do ~leów. teru: jut 
uęc:wych I sprętyGtych. O,I"dając 
te palce Iwan Semionycz przypom­
nlal soble. te Jut. dawno lIle wl_ 
dz:lal u nlcb zmaruczek. Ale eo go 
ters: obcbodzą ~rs:z:czk il Prze­
clef.. kiedy ile widział, wziął z ka­
szt)' nie czcionkę "T", lecz cu.ion_ 
kę ,.s" letąCII w sąsiedniej króbce. 
Cisn4ł eu:lonkę ,.s" z powrotem 
1 powle41Jal , Ioino: 

I 
Nr 45 (318) 

Polsko-ukraińskie 
kontakty literackie 

W W7<:ł!.O"'~"C:Y 1Ił w KJlowle ~ 
plAmie .. Redl_lUkI" Literaturoznew­
I IWO", ct,.n" lnlt)'!u!u Literatury 
1m. T. Sze~enld AkademII Nauk 
USRR or..: z.w~u Ulu.ł6.... U­
krain)', uuuł artykuł Stel.~ 
K oua _ "Z b o rU ultralńskg.. 
..poIRkb wuJem")'m II:orl\.1<16w 
łullturalA)'dI". Autor plae G cwt~ 
kach :.:Iem IlłIraló.'lrJeb • kultur .. pol_ 
'!c4. plłmlflUllct_ tych złem c lę-­
qklem pcaklm J"'* od XVI wieku. 
Zw14UC tIold .... .:czea:61at. mocne 
poRIIIIlO IwntUktbw rell&IJao-nllrodo-­
WY"" w XVU wi.k .... 1rJ1td)' t o CII_ 
bleraJłII 1:101' 116wnl. w lIIenolul'%e 
pol<!.n:llane1. WII1C'Uj«:J • um.. 
p"'.cU~wldeI. uw. niol" pobkh:l. 
,rupuj .. ,,>, 'Ie wo.k61 KlJolnld", A_ 
lLademll Mobyt..uk1eJ •• Wl(o U~ 
Dl l plN.n.e. Ja.k Hdriy Smotrycll: l, 
P iotr Mobyl., Galatow l U Pocie,. bl­
alo. r71< .loaehlrQ Za r llc&, którzy "(. 
no. piAli po polsku. Tłun,.aono 
polakiII dd",t. b latorlo!t1'allQ;lul (B1eJ.­
ak l. S~ryjko_k.l). LIteratura u · 
chodnla trafia wóweua do ~Ita 
ukllllńskle«o W)"1"eznla prawIe w 
prultJadac:n lub adartacJaCb pol_ 
SlI:lch. "Strumień polsk ,.. llterlllłl..u 
ukralńlkleJ _ )lik Daaywa to sJawl­
Iko S tdan K ouk _ płynie warl_ 
"'I", nurtem". 

Silne swt4Z"'1 I1teracllJ. polsko­
łlkratAsltJe maj" ~leJ_ wwlekacll 

- PomyłkA - po c:r.rm moenyml 
palcami, Ulkrełlając p6łkole pn:ed 
wleruownłklem pr:r.ynl6s1 aclon­
kę "T" , po lIiej "O", po niej .. W" 
l tak daleJ.M 

W6wc:uu: nakładacz Minka pow~ 
11 odIiz.edł od retalu, obejrz.ał mQ 
boJaf.liwle. nie wled%ieć czemu 
przy,latbił włosy I uczął I&yko­
wać obsadniki Go wypelnlania for­
my typol refic:zneJ. Formę wraz ze 
skJadem wllawla Ilę do nuuzyny I 
mowa drukowa(:. Z pocz.lltku 
wd41 tormę. ale potem ubrał 
śmlaloki, rnrugn~1 ehytne IRlm do 
siebie. te .ub)' wjem, leń z tego &ta 
rego, tak Iqlrytllle wS>:)'łitklch na­
bierałl l w.r.lął formę I!8Jbrudniel­
IUl, naJbltrd:zlej ul'(b;ewlał4, Iwan 
Semlenyc:r. eląełe j~e aUjllle nie­
zwyklą radotli I nawet eleElllec lIP; 
tego powodu (kluło go U'oc:hę: w 
piersiach I bolały Ikronie) pn:dko 
wystawiał jedeo wlenzownik po 
drugim. Wydalo mu się. te prze­
pukił I lewo, SprawcWł. rat Jena. 
przeczytał - w~ko było w po.­
rządku. znów Ikla~ I zn6w mu 
sI~ wytławało, te przepuicl.ł Solowo, 
t )'m r uem Jakleł nluwykle waż.­
lIe. Splu.nąl. lIP; Irytac,Jt przewiązał 
.kład l%t:Iuddem, nucił łO !Ul płyt, 
1 chwycił lU. rękoJełć, łeb)' odwmelć 
mQ.5:&ynę t teby walki nadały tarbę 
hll; lltery. RI:C' mial mon. od po.­
tu, twan: mu parowała. 

- Obracajl - ~I Minka, 
kładąc na cylinder pod :u;:by ar­
k~:r. papieru \apelowego (odezwy 
drukowano na tapetach). 

Iwan Sernionyez :&obaCZY! odbl t_ 
kto De 1.0 Jut lat nie wld.r.lał odbl-

X VlI-XVll l r6wn1et w <hleddnl. 
dramatłl. o czym 'w\ad~ dl&lo&1 
polJllde w ukrat""lIJc:n Intermedtllcl1. 
UI<aa.uJe Ilę tlumacunla plerWII.Ycb 
powieki pollldcll. 

W plerw.zeJ polowie XlX .. ulecia 
daj. .Ię AobRfWowac wa.motony 
wpl)'1li' romantyków polll<.lcb l1A mło­
d4 literatur, uk ... lilsk.. pru<1łl 
wgyltklm I4Icklewleu. ktllNao tłu. 
_CZC Uanl ukralńlcy poeci na .,... 
Ie. " T ... lePl Suwaenklll I Pawiem 
HU1llk·Artmowsklnl. t,h.,. .. ', .,KOł>_ 
rad Wallenrod" "Sonety kryO\SlIle'·). 
Poci. litplywem trz«leJ ezęId .. D:r.I.I_ 
d6w" pbse 8zewez.enko IwilJ • .son·" 
poCI wplyWti'l:l •• Kal"a narodu pollkle­
ao" - Mykola Ko.1omarow •• KIU'-­
hl' b:r1l/a "raInikoho na.odu·'. Z,.cle 
"'ultura De ukralilskl. w ilwCUlneJ 
OaUcJI • 1.11 ez.terdl:1Htych X iX w. 
otywla się fili Ikulek dń!o1lllno6cl la_ 
IrJcb folklorylt"" pollllJch, jak zo­
rlan Oolęaa Chocl.lkowlkl, KlI1lrolerz 
WilJclckt, Wacllw Zaleski. Znane .... 
kontakty I Ukralńeaml arupy pol_ 
Iklch llleratpw I uClionych. dla In6-
rych oparclem był zakład 1m. 0.0-
IJiisklcb. 

Stefan Kouk :upowlada następ­
ny artykul o ukralfllko-polskleb 
konialnach lIteracldcb w dru.leJ pa­
łowie XDC w. 

(Kl.PAp) 

tek I >;l,'ojego składu? Nie mial c:z:uu 
na pn;ypominanle sobie. Miszka 
krz:yc:r.ał: 

- C:r.)'tsJ korektę:, wujku. 
Zobaczył błąd: tamiast Głowa 

,Jmlertelny" było ,jmiutelny". 
Złapał mylet 2.t'CCrsk! , by wyjl\Ć 
czc:lonkę za IIkladu I wata wić m_ 
ną. ale w łej chwili ostu. sztYletu 
%niklo mu z oczu, a następnie zgu­
bił n,:kojeśt, palce Jt'1:'O utonę:ly we 
III.Ile, dł06 zniknęl a. W)'Pułclł nt y ­
let z rękJ I ucz:episzy lIę momo rę­
kojricl, rozejnał się. Drukami nie 
wid.r.lal Miał pr:r.ed IIO~ mętno 
purpurową mglę. Powleculał : 

- Naklada.ł' Mlnkal 
Milua CW :dn4ł . kuał mu ob­

r acal: rękole~. Wkrótce pn;ybiegl 
toInIer:r. po ode:z:wy, oddali mu wuy­
Itkie - 70 ntuk. SObie u'pomnlell 
zodawl~ A po pół godz.fnle w oko­
pach zarollo lię od ko:z:akÓw. Ka_ 
rabiny maszynowe lIkierowały swe 
lufy wItronę pun)'lli. Basmacze 
eofll~1f tlę. A po pll:Clu eodzloacll 
do Amu-DarU wpłynął .tatek. WI_ 
tało eo cał. miasto. Iwan. Seml~ 
nycz.a takte poprowad%ono pod * 
ee n. to powlta.nJe (ant tlq lpo­
stnecł jak t po co). Komą zr:od­
IIle I chyba trochq cbełpliwle w~ 
łali na widok statku " hurnl ·'. 
Wciet Jesze:r.e mtył des::z:a I drobne 
kropelki padały na twan Iwona 
Semlnn"cza. Ktoś go zapytaJ: "Wi_ 
ddl:z. Jaki wle1i;achny stateU". I 
stary odparł: "Wid:u;:" - choclat 
wichiał tylko bezkrC$~ _ U$lonę 
mel)', a pojroclku maleilJd blyu­
~ey luąf.ek - donce. 

PRZELQZYŁA: ESTERA HESEN 
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O WSPANIALYCH LUDZIACH TELEWIZYJNE -a 
"Tli! nogrodq noą i cb:ieł noj-sforę hitlerowców, gdy wtargnę­

WtłZUlIch Iqdem, la do szpitala (p61nleJ portret je­
Ttł ,Ulj.urowlzllm .am oceli/u je go zdobić będde wielk., salę ze.. 

poglądem. brań) 
C.tU! łtDofm dzielom rad..... Do batalii o rehabilitację Ag-

łai stają towarz-ysze :; Moskwy 
(Pu.szkln) na eksponowanych stanowiskach, 

D o rosyjskiego mlalta Un­
czańsk. wkrótce po :.akoń­

czeniu działali wojennych, przy­
jeMu młody lekarz Włodimir 
Vstimlenko. Znalazł się tu nie 
tyle z własnej inicjatywy. Ile 
Z8chl:COny przez dziewczynę. 
kt6r1ł gorąco pokochał podczas 
wojny. Na q:lIszczacb J 1'uinach 
będz.ie tutaj budował nowy szpi­
tal. z miejsca biorąc na sIebie 
odpowiedz.ialność za wszystko co 
wydany lię nie tylko na trud_ 
neJ. pełnej zahamowali l pertur~ 
bacJi budowle, ale w całym, co-
1'&% lIczniejlzym 'rodowlsku le ­
karskim. 

JeśU do tego dodać. te zwląta­
oy namiętną miłości., z ow., 
ci:tiewczyną Imieniem Warwara, 
,eologiem 2. zawodu, jest na po_ 
Iy wojennym Inwalidą, 1e jest 0 -

tenlony z kobietą, Irit6ra go nie 
rozumie, porzuci, za61erając uko 
chaną c6reczkc:, że podda Ile :r.a­
bójczemu promieniowaniu radem 
dla naukowego eksperymentu. 
wlłUci te Itarczyłyby ume na 
obuerną powieść, 

Ale w ksl.,tee JucJja Germana 
ODPOWIADAM ZA WSZYSTKO 
(przekład Ewy Dmowskiej. Czy­
telnik, Warszawa J967) to dopie­
ro zaczątek nlezw)'kle hogatej 
wielotorowej akcji 

Autor, znany I poczytny pi_ 
sarz radz.iecki lat ostatnich, nie 
popnestaje na szczególnie bli­
lkim mu zagadnlcniu ciężkiej. 
trudnej pracy lekarzy; na kan­
wie bardzo zr61nlcowanego %e­
lPOlu praCQwnlków ,łufby wro­
wia, administracji tego resortu, 
konsekwentnie snuje dramatycz~ 
ną fabule pełną bolellnych kon­
nlktów tego okresu, w którym 
doJuewaJą długo ouekiwane 
przemiany. 

tarliwy komunista dokto:r 
Uu.lmienko. wszelkimi sposoba­
mi podtrzymywać musi rozpo­
czttą budowe, zabiegać o to, hy 
pod naporem bezmyjlneJ bluJ;O­
kucji I świadomych Izykan nie 
rozpadły się Jej fundament,. 
Bowiem w unczańsklm wydzJa­
le zdrowia uwiła sobie gnia:tdko 
kadrowa Inna Gorhanluk. intry­
gantka,złod:tlejka, jedna z tych 
kreatur. jakie n ieuchronnie po.­
zostawia po sobie kaida :tawie­
rucha wojenna. Potrafi sprytnie 
ukryć zagrahlone złoto, niepraw­
nie przywłaszczone pienl.,d:te I z 
równą maestrlq knu~ błl'dzie 
cienkie, nlkcze.mne Intrygi pr:te­
ciwko Vsttmience t caleJ pleja­
dzie oddanych mu lekarzy. Olia­
rą tych machinacji pada lekau 
Bogosławski. znakomity chlrurg, 
który tysl.,com ludzi ocallJ tycie. 

Nie tylko z pr:tewrotną Gorba­
niuk zmagaj., sl~ lekane upIta­
la, który wbrew wszelkim prze­
nJtodom szybko wznleśU. wzoro­
wo u.gospodarowslł 

W Itarej. osiadłej unczańskiej 
rod zinie wydarzyło się o­

krutne nieszczęście: Agiaja, tona 
admirała Stlepanowa bohatera 
Związku Radzieckicgo, która 
przehywala podc:tas wojny na 
tcrenach okupowanych. pOS.,dlO_ 
na została o zdradę. Kaide) no­
cy jej sęd:tiwy mąt pisuje pelne 
żaru I miłości llsty. upewniając, 
i1 nigdy nie uwierzy w jej od­
stępstwo od ojczyzny. Same :r.a­
pewnienla, nlezlomna wiara ro­
dziny I naJbli1szych w niewin­
ność Agłai. starej, zasłużonej 
działaczkI. nie wystarcz., Je5U'Ze. 
by uwolnić ją I przywrócić ho_ 
nor. Podobnie jak PostnlkowowJ, 
r ównle1 ofierze fałszywych 0-
skarień. Nie tylko nJe pokumai 
się z fas:.ysloWlIklm wrogiem. 
lec%, jak dowiodą tego fakty. sam 
ltawił czoła i ostr:teliwał cał., 

walnie wspierani materiałami 
zdobywanymi przez przyJadóJ 
z jej rodunnego miasta. 
Zmarły w roku ubiegłym JurIj 

German, którego najwybHnlej­
sze I najbardZ-ieJ mane powieA­
ci powstały u schyłku tycia 
( .. Sprawa. której ,Iutysz", r. 
1957, "I'ofój drogi człowiek" 
r. 1961) ukazuje w dynamicz_ 
nym działaniu zaangaiowanycb 
komunistów. w pełni ",iado­
mych swej odpowied:dalnośd. nie 
wahaj.,cych się w obronie slus:t­
neJ sprawy podejmować samo­
ddelne. acz bardw dla nich cza­
sem ryzykowne decyzje, zdol_ 
nych bezapelacyjnie Obnll1yć ł 
zdlawić nieprawo~. nie:r.aleinJe 
od rangi instytucji, w jakleJ by 
się zalc:gla. 

Nieclarmo Ustimlenko w naJ­
bardziej dramatycznych momen~ 
tach. wll1.,c się na poci.,gnlęcia, 
co do któr"ych nie ływl wątpU­
waści, te przyJdde mu za nle 
lurowO odpowiadać. podkreśla z 
mocą: ja odpowiadam J;a 
w s z y s t k o. Młodz.iutld armeń­
ski Ickarz Sainlan. wychowanek 
sędz.iwej lekarki Aseben Oga­
nian, któro} 11awa pn:echod.zl 
już do armeńskiej anegdoty. po-. 
trafi wykrzykn.,ć w twarz wy~ 
IOk:'lemu dygnltuzow!: ja t u 0d­
powiadam za wszystkol 

Za udokumentowanie prawdy 
w sprawie Agłai, pracownik UD­
cŁ8ńsklego urzędu bezpieczeń~ 
stwa Sztub zdecydowany jest 
oddać tycie. Przychodu moment, 
w którym 'wiadomy 
swej odpowled J: I alnoś­
c I za bieg. jaki nadał wydane­
niom. nie waha się popełnić 18~ 
mobójstwa. przekonany. że jego 
śmierć pt'zyśpleszy zwycięstwo 

sprawiedliwości. 
Ludde. jakimi German zalud~ 

nil Unczat'\sk. Uf:tędy prowincji l 
stoUcy, wykwintne wille i skrom 
ne kwatEll'y rosyjskJego miaste· 
c:tka. których odnalazł w monu­
mentalnej Moskwie I w malow­
niczej Armenii są bardlO zrót~ 
nlCQwanl. Autor nie uznaje me­
chanicznego podziału na czarne 
charaktery ł lud:d ruepokala­
nych. Ze znawstwcm ludzkiej 

KSIĄŻKI 
n .. DI J. Rebfll~b: WIIS'1:LIIi L1ZY. 
STR"TY. Przel. O. łoly~'eIlU. Pl w 
a. :rI1, cena si 10. 

J"t to ptltatraza ilnaneJ kom"dil Aq_ 
110ran" .. , w klóT1lJ koblely pnez 0<1-
mowc ~"td6w :ln>...aaJ" Iwy~1I m~ 
Mw do uwuda pokOJU w wol­
nIe mh:::d%7 Atenami I SPIO.t". Zab40w. 
na 1 doweJJ)na powld~ Jłoo.hJ!.-ch. Jelt 
apologl" POkOJu. 
"0.1.01 Ryballowl M.lł.OSC LlLI. 
PI"U'I. Z. Olowlakow .... I .. kty" I. UD, 
cena 1:1 10. 

Znany I tIurnaezon)' na język pobkl 
• Ulo. r .. chleek!., tw6.CII lIte,,'uf)' 
dEloeel~mlo,"rjriowal o.u bl"tdt 
d1ł dorosłycb ... Mllołt Lm" napluna 
w l'" '. lo pow1ŃC dla dorOlllycb 
obra"aS"". ale: w kre,u lIP.a", Ob)': 
c:uSOwo-zaWOdow}'eb ludzi wlpÓłeze­
In)'eb. 

• II-qpJde.; TRACłl:DU:. Przel. I opr.". 
J. unOWlkl. PIW .. uz. una El .... 
Optllnone obszernym 'IWlepem I 
pn,yplumJ. ltan nn .. W)'dant" pleelu 
U .. gedU I.nakomlle,o plurt.a ,re"kJe_ 
'0 Ur. W r. ~ł p .n.e. A 010 Iytuły 
opra~owlnyeb tra'ItdU: "AIhItI ... 
."'«le.... "Hlppolytotl uWleA~ny'" 
"Trojanki", .. Ilon". • 
;'ózer 8111161kl: It:OMEDU!:. Wyd. L~ 
teraek1e .. UH. cena II 15. Wybór 
utworów XIX.w1ean .. o "omedlopl­
Atu. (m. i.Q. ... Pan o.mazy" . "RMDI_ 

• 
psychiki I jej tajników wykazu_ 
je zaleinoić Indywidualności 
słabych. chwiejnych, cgolstycz~ 
nych od doratnej koniunktury. 
od możllwości wJasnych zysków. 
Takich, w wielkim kraju leczą­
cym swoje rany po straszliwej 
wojnie. zwalcu.ją ludzie o jas­
nym czole i czystych rękach, 
zdolni poświęcić wszystko w 
imit: zwycięstwa szczytnych idei 
komunizmu. 

7 DNI"., • • • • . ,-
- .', . 'I 

AJ ..... Y . 
• • • 

Nie są to bynajmniej wytraw_ 
ni mówcy, słowem deklaruj.,cy 
Iwe umiłowanie dla Juaju, dla 
partii. 

Na Ich trudzie. niezmordowa­
nej pracy. umiejętnoJclac:h , ta­
lentach, Ideowej sile, łch wielka 
Gjczyzna zawsze moie budować, 

';['0 doktor Wołodimir, lekarka 
Luba Gabaj, lekarz Wagan:r.ak. 
sekretarz komitetu partII Złoto­
uchin, iolnlttze i admirałowie 0-
kryci chwalą S lat zmaaań z 
taszYltowsklm najeźdźcą , nie­
przejednani w dątenlu do spra­
wiedliwości ttekiścl Gniot. 
Sztuh, Kołokolcew I letkl im 
podobnych spowodują długo 0-
czekiwane przemiany. 

.łfintOIlIl tllcUiett obfitował w droblluch l atelUOw. ttUQT.l:qcuch. 
klall1lkę rOłu#kq i radziecką. 7101011 uklad międztłplanetoMlII. 
Wraz z "Eugeniuszem Oniegf- Bez gorucZl/. bez iatu za da.tD~ 
Mm ... ,,smierciq sędziego Co- nvm u.stabilłz01OQnll1B łtłciem. 
lowina" ł "Generalem Adamo- bez nadmierne; TozpaczU Md 
wem" - otrzllmalilmtł Ir.l:tł tll- klęską dawne"o .tlllu żl/Cia, A· 
Lei wl/bitne pOZI/C;e, co trzl/ damow wcią"a się 10 rewaluclI;­
rÓŻ1le go/unki tDłdowisko tco- fili dzid ł ZQC.l:unQ. lO iJlcle od 
!Tajnego. LqCZJl! je tUlko zabieg fiQ1Oa. Przckrdlo. wiedzę _ za~ 
Mtatllio 10 teatrze utroko . tO.lo- CZUM dostrzegać ludZkq. Z1U1I ­
wanu. kt6rtf nazywa .te Gdapta- cza;ną prZ1/dat"oIć. l l1inae. roz­
cjq. Bowiem ...Adamow" wubit- ItrzelanIl przez niegdll.iejUuch 
nego płlor.l:O radzieckiego Ław- przlljaclół. pelen pogardu dlo 
renfewa, pierwotnie bul opowia- fabzu i .zakłamania. 
daniem, tlImże bUlo takie wido-­
toi.sko węgier,skie z ctlklu ~.TeotT' 
na łwtecie", ,,smierć .ędzłego 
Golowina" Lwa ToZ.stojo, zna"e 
c.z:tftelnlkom r aczel z tut ulu 
.,S'mierć 11DQM n;tcza"; "Onie~ 
gin" za' - wielkI poemat pwz­
ki'ftOtD.łkf. rO.l:/oionll na g/oslI (co 
zawsze, J)\'zllznacie. ;e,t zab ie­
giem ruzukownllm), bil! tealri!m 
rap.odu "oetllckiego, poszeuo­
num o iTOnłc.tnll, oJtrtł komen· 
łarz do puszkinO'W.kiej e))Oki. 

Wielką powieść Germana 
138 stronic _ zakończoną opty­
mistycznym epilogiem. czyta alt: 
niemał jednym tchem. Pewna 
w tym równie:t zasługa wątków 
lirycUlych. gwallownych namięt~ 
n06c11 n'!lłosnyC:h dramalów. nie­
obcych odpowledzlal­
n y m bohaterom. 

J estem niemal pewna, :te 
ta nowa pozycja llteratflry 

radz.lec.kleJ. która ukazala się u 
nas w przeddzleb obchodów 60 
rocznicy Rewolucji Pa1dzlernl. 
kowej, przenlcsiona zostanie na 
ekran. Nie jea\ to o<:zywfśclc 
epopeja o randze tołstojowskiej 
"Wojny I pokoju". Niemniej u­
wnrty w nieJ ładunek treści, kie 
ranie się postaw, stara lak świat 
walka dohrego ze rlem uwleń· 
czona zwycięstwem wysokich 
n orm czJowieczeń!ltwa. przenie­
siona w sfere niepokojów współ­
czes nego wowleka, czyni 2. tej 
opowieści tworzywo godne ekn­
n~ 

Wsp aniali ludde % 

"Odpowiadam za wszystko" w 
tilmowej wersji jawl~ sic: mog., 
bard7jeJ jeszcze porywaj.,cy ni! 
czytelnikowi z kart opowieścL 

"Onieghla" .,.e.tu.scrowalG Rtł­
narda Ha"i", grał go Miecz,,­
.ław Voit, (lktOl' z powierz· 
chownolci ,ut romantucznu, pięk 
ną TaUanq bUła Anna Mllew.ska 
ł 10 rumfe ta zupełnie nowe 
kcmcepcja teatru PoetllckicQo 
l1łedzielne~ E.stradtł Literackiej 
do.starcz1iła 'nOm tolelu wzru­
szeń. 

Adaptacje "Generola A4Dmo­
wa" Ławreniewa przUl1otowal 
dla Teatru Telewizji r adZieckI 
reitł~er. W. Turbin, f on też te­
tu~erował Dolcfnnfe pordedftoł­
kowq premłeTę. Do.staHlmU spek­
takl obfltuj!;Clf 10 dramatllc:rne 
momentv. przetkonu autef1tucz~ 
nlimi odezwami rewoluctl1n.uml 
ł obrQzujqCtł kon/ilkt rozumu I 
'erca uczciweQo fnteliQ'enta. Gc­
nera.ł Adamow. stOrtl UCZOIlU pe­
ter,bU"kt, daleki komunizmowł 
ano:li.ntje wa.r101ć Rewolucji 
Patdziernikowe; z pozucU wlo'­
nie czlO'Wieka uczciwego i pr.l:U­
r6wnuje ;!; da bi~gu potętnego 
ciala. nleb/c.k/ego, które wciqga 
to 11DÓ; ~h obrotowlI ma.luch. 

~ltI .. , .. Clotk. n. wycIaniu"). Zamta.l "'~l. I "ullur .. uwdztc:cu Gre"JI. Bo­
"'ltepu obllu!rny l&kll' mono,r.tLuny ",ty materiał Iht..,r."ylny. -Obaerne 
t Jnm)' G..rbaczowlklel: "O komedio- r r:łYplay , Indell:lY I aneka. 
, bat IIwie Józef. Blb:lń.kl~io". nt.mao DOtll:'K}'A5kl: IIISZPANIA 
' eny Sani .. wl kl: MILOSC I RZeCZY d I ' . 
POWAZN8. Wyd. Llter.cl"e l. ts, J,:bl6r a_le.lo,:elu reporldy. w kt6rycb 
""na .1 l. autor p~bUta ,,~ytelnlkowl pf1lwdt 
tl'heela • koleI • • powojenne dru, le o cI.wneJ I _pOIet.e,nel 1JtnpanLL 
wydlnie klł"hd. która mimo POd- Poruna prOblemy hlltoryezne. poll. 
fY1u1u "PowIek" ma nIeWiele WtpÓI_ tYQne I Obyn.aJOwe, ., ••• lIt ..... ry. 
M.O z tr.dycyJn. powideI". JHI nil- :flkow.ć pewne UI.rle nlspr .. wy blu. 
lomlIlII w ,po.ób d owcipny pocl.n" "li'lń.Jtlc POII"a)'. 
DI'torl" e_łowLek. uklamanelO, b.o- lIynard Krałko, z TEKI 87.1'6R"_ 
"I~ce,o pozorów I uwlkl"o"IIO W nIe. CZi\. Wyd. Lubellk..i. .. 205. cena 
aeor,e Old ... ·ell: W I ELKA ARMADA., .... 15. 

Wyd. Monkle a. tli, een. at lU. lAutor-d~leontkan od t-t InternuJe 
p:tUkl prud,'.wł. pneblell zDr'!Jn,.. lilIe hlslorL" reC10nu PI.lostockleco 
'o kontuktu mll/clzy A.madą hllt.- t! wynIkiem tyell ulntlltftOw.1I. ." ""fin" • 110\4 .n,le"k" w lalae ll 'cz~o umlenn:ane w prasie I wy&lI. 
13I7-U... R cnlwl"unle konfliktu na rl7.ln. W r.dlo fel~tony. 
auekOnyi! HJ.npanll u ...... qly za I.ba- CXcM: Iyell prsc welzła cIu nlnleJue­
_ d.l.a IweJ polityki m. m. Frllncj.lt, lO tomu. 
Wloc ll y I Hlem"y. 

"ndn.el O .. Unal: WS"OLCZESHA 
MJeC1ly.ł .. w "'''flnlm MICKIEWICZ. CYWILlUC"" A znROWIE CZł.O. 
PIW .. lit. Una zJ ts. WU~KA. Pań"w. ZIokl. Wydawn. Le. 

>7ed.nule z kolei wydanIe ~ynneJ klrakleh .. Iłt. c~na zl 10 • 
monoSrUII NlckJewlaa, która w to- AUlO' ujmuje .Ie: porwn.nlem pro­
ku lłłI olnymllll nasroclt 1)1,odnlll. hlem6w I d rowla dawniej I dlłł. Sze. 
NOdrod"nle". Oplt" na tr6dłacb-do- TUJ oma ... " choroby cywtllucll 
kumentlIch I p.mlt1nllurch, napIJana XX-tego wl"ku Of1lE prognozy W lej 
pleknll poIHC_'yz,,~ Ital"tk. Jastruna. d_led,zlnle 1\1 Pr-z)llZloł~. 
mówi p ... wcle O wle!Jum poeci. ro- J aD Grąeu •• kl: WPLYW l'OOonv 
m .. ntyc:znym I Jeao C:USlch . NA 7,DUOWIE CZLDWUtKA. PaAltw • 
Je,.y W.lclorU: 8EK.RIM'T POLlny_ ?IIkl .. a Wyd. Lek.nkl"h .. 10$, cltn. 
MNI ... I"'ry" •• Il10, "ltn .. t.I J. 1'1 ,. 
Clr.w.r~ wydant. popularnIe I aoW<!lp Iluban. Kulnieka. Artur J)zb!.It: ZlO_ 
IIle PrzylotowanełlO opueow.n" Wla· IL" LEC%NICZE. lIiItori., .. Piór I sto­
dom06cl ,. hllJtorU I teorU IlIU1)'Ir.I. IaW .. alf. P .. A. lw. Zaktad Wyd. Le­
Pler..-s:ze WYdanI" 11$1 r. (Lllctny TlI- "ar.klch .. lte, Cl!1\I 1.1 10. 

k l .. d wydlń 13. 001 "p. - mUl)'ezny Trzo:cle. uzupełnione l popr.wlone 
bellR.Iler MllIenlum). wydanIe. N.,obuernlel .... ~ po­
" ..... S.iderelln II.BLLA-DA KRO. łwlęcona leli prt.epł.om na .IOIOWI­
LOW. PlWa. Ul, ""na z/ ł$. t11e ziół wlecznietwie. kOlImetylI''' 

1I(0nQł:r.tt.a beUanlrl'7CX1e,o ""łat.. 1 , .. tronomJt. W a<:::łct 1I:0Aco_l-lIu_ 
uknuJ"ca W"Yltlto. co naaza C')'wtu- Itt .. eje. 

Piękn!;, godną M;wtłtud 
ehwalll kreację spekCaklu TurW· 
ft(I ItworzlIl Krzlluto/ Opalili­
.ki. JeQo Adamow - JIOłt4Ć Ul 
koń.eu tragicno, bo przegrlfwa­
;qca u .chlllku dni wlasnl/c~ 
kl"llzl/' łdealótD, któt'e przvhoie­
calll całemu tvciu. Uktoidu~e 10 
noej toli rozpacz, przegraną do 
minimum; to je.sl przede WilII· 
stkim ezlowiek %dll.sctlplinowo~ 
tlv wewnętrznie, przuueZOl1.I/ do 
ra.cjonali.tliC.negO mlf!lnia j Qtę 
boko 'Prawledliwtł. W momencie 
J)\'zegTa"ej mo;du;e w lObie 
trIOC', btł tę przegra1'lq toła'dwie 
O.fqdńt, a tllm samtłm o.sqdzić 
u.str6j, klórll go wvhodowat i 
któremu Ihullł. Dlatego 14 u-­
parta głowa .ta'l'eQo czlowieka 
je.st jaklnU svmbolem wSZ1istkie­
go co uczciwe, odwaine, prawe. 
1 ;ed"oczelnie icd potwierdze­
niem. te pozOl'ne przeurane bll~ 
wojq rzecztltDutum' zwUctę,twa~ 
mi ;lt!drtO~tkł. 

"CeneTal Adamow" bili .pek~ 
tQklem, o którl/m ma .ir: ochotę 
powiedZieć, że reprezentował te~ 
atr J)Ublicu~ttłCZ"lich racji. bili 
dJ,ł.skurum o rewoluclt w kate­
goriach lilozoficznuch. 

Tak/mJ dll.kU'l".sem powłnna 
bula buĆ także .,smurć .sędziego 
GoIOWil'lQ." Lwa ToZstoja. l nie­
Itettł nie bvla. OdiUI ten spek­
lakl preraga1vwamł no1tIlPOW­
szeQo teatru awangar<'1I antu­
mfe3zcza.1bkle;. Blllo 10 nim i 
potępienie .tro.sznuch mIeszczan 
rodem z Gork/eQo. BillU momen­
tli loriowej dll.serlac;i na tematll 
'Jlte; glupoIlI, proł/actwa dwzU 
10 pagonl ;lO. doczesnoic:iq; co 
:malOclI T06to;a uzno.jq za nor­
malne, dle ttłlkO 10 zutawie z 
colq glębiq ;ego filozofkzntłch 
dociekali. Umierał dlugo. ez l/ftU 
obrQchunk, z tucfem. rozpaczli­
wie szukal prawdlf tego żucia to 
glupL ~po5Ób zmornowone"o i o­
siqgnql .pok6j tDrOZ z jej po=­
niem. Ale W,zlI,tko to dzlalo ,ję 
w konwe"cjl nie "a1nowocze­
iniej.zego kina, które brutohłie 
poddawalo prowom ruchu fil~ 
mowego .. dziania. .Ię" wszJlstkie 
. tanll rozdortej dwzU czlowieka 
m1iłlqcego. Bllła to wl~c jeszcze 
jedna kłót"ia racji technic.mo­
filmowIIch % wielk!; literaturq, 
jeszcze jedno potwierdzenie nie­
zQodU międzll nimi. Bo moze bll~ 
zupełnIe .mołna taka adaptacja 
J pozornie wlerM pisarzowi, ale 
glebi Ifteraturtf wielkiego kta­
sJ,łka nie mil szan.s osiqunać. 

Rzodka to rzecz. bil w ,ednllm 
ttłqodniu móc pi.ać o trzech ro­
'1I,.sko-radzieck/ch spektaklo.ch 
- więc czvnię to fiinieJulfm. I 
Inlq mi nę w prZ1l.złołct .. Wu­
;a.szkt Wanie", "Wjjniowe sa­
dlf', Ini Gribojedow I Gogol. 
Gorki ł ArbuzO'W, a nade tusZll­
Itko apostoZ rewolucji Maja· 
kowskl. do kt6rego literockich 
wizji, gdllbll dodać moilfwołcf 
malego ekronu - jakqt bil peł­
nię oaiqQn!;I!I! Zo.lol'tmu więc 
prZ1l marzeniu, ie bodaj w 50 
rocz,icę Rewoluc1i- stanie Ifę o· 
no rzeczvwf.stołciq ... 

KRYSTYNA 
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Michał RODnD 

Gdyby ple Ul!ZupłoU mLej_ 
w rubryce. pnylOCtenle Irdcl 
wpLsOw do kllęgl pamlllltkowej 
b)'loby naJwymownleJ ... ym mleh 
niklem oc!!ny wyl tawy pt. "lkl_ 
kl. Węll., gont)'''. Ur'lllldzonel w 
ramach li Akcll M\lzealnej pn:es 
Muzeum_Zamek .. t.all.cu'a W lo­
kalu n:eaow.ldeao "Mlaatopro­
lekl\l" przy lIl. Chopina. 

"Z/EMJA TO KOLEBKA 
LUOZKOScr. ALB N/E MOZ­
NA WIECZNIE ;tYC w KO­
LEBCE" - ,Iowa Cłolkow.klc_ 
go WlITllk ?Ul plaklotlCe poda­
,.o_ne, prrez II%1Ik 61O alarno­
WIIch rdł/ .... owl Mlc""IO"" 
Rommowt pO jego IlIrnie ... dnI 
ledne"o rok .. ". · . . 

Ma 66 lal i obchodzi w roku 
bieiąc:ym 33-lecie pracy reiyser­
sklej. Debiutował w roku 1937 
ekranizacją "Baryłeczki" Mau­
passanta. ostatnim Jego :tnanym 
u nas fUmem jest "Zwycujny 
faszy;un". Mitdzy tymi dwoma 
utworaml bylo wiele film6w, 
wśród nich "Lenin w Pat.dz.ler­
niku", "Lenin w r oku 1918", 
"C:r.łowlek nr 217" oraz makami 
ty współczesny obraz "Dz1ewięt 
dni jednego roku. 

Przy okllzjl jego filmów o Le­
ninie, wielki ret)'.er Sergiusz Ei­
senstein piJal: "ne nie mówiono 
by o Szczukinle, cho{:hy /lie wiem 
łak stawiał lam .łeble Ramm w 
cleniu jednego :r: wybitnych akt0-
rów, .prawiedliwołć nakazuje 

podkreślić nie tylko wielkie 
~w6re.e osh,cnłęcla Ilomm., ale 
również wielIde osi~gni~ie ad,.­
.łJcJ.QeJ metod,. Bomm .. na kt9-
rą dotąd :zwraca się lbył mało 
należnej uwagi". 

Romm, znakomity twórca, teo­
retyk tumu oraz: wychowawca 
.mlodych kadr kinematografU 
radz:iecklej, kierownik zespołu 
twórczego, w którym powstały 
takie fUmy jak "Ballada o tol­
nlenu", "C~ste niebo", "Zmar­
twychwstanie", nJejednokrolnle 
wypowiadał się n a różne temat,. 
:związane :r: fUmem j chcemy go 
zaprezentować dziś nasz:ym Cz:y­
telnikom właśnie przez takie wy­
powiedzi. 

Kc:tdll noW1ł fUm ;ed albo od­
k'1lciem ;okie;J czq.Ud ~wiot4. 
nową poglqd01ąą lekcją, głębo­
k i m dzkłem sztuki, kłÓTo prze­
"iko do g!ębi i &mienlo dwu na 
Ullch młodllch w'półczemuch, 
albo ,trzołem w próżRię, pwtY'" 
FZeŻUwonlem, ktÓ1"e nie pozo"a-
1Oio po .obie żadnego lladu ł 
tlIlIco Pf%tłzW1łczala w idzów do 
traktowoTllo f Umil. jako .pcnobu 
zabicia cza .... 

• • • 
K iedU ,konczvlem ,.Dzie\Dię~ 

4'11i jednego roku" nie \D1"6t<mo 
mi su1cceS'U, ;O .am balem aię, że 
ludzie, któ1"ZU chodzq KIl "Mor-
• kiego diablo" - mojego filmu 
nie zechcą oglądo:ć do kanco. Na 
moje IlczęJcie (mu.zę fu bl/~ 
nie,kromnll) studenci na przu­
klad prZll;ę!1 film z enhl.zjaz­
mem. Powód entuzjazmu? 
,.Dziękujemu wam, że nie uwa­
tacie no. za idlolÓw, wierzucie, 
te ;estdm II rozvm.numi ludźmi". 

• • • 
C .. as weto,' poprawki do na­

szuch wuobrożm. PrzUIlO,j z .0-
bq nic tulko nowe fosonu spod­
ni, ale takte jakid wla,ne, rpe-

ClIficzne traktGWanie różnuch 
zogadnlcń tucia. Na pUllktad 
kult jednostki. Kto od nieDo u­
cierpłal przu;muje w,utłStkO ina­
czej niż ten, ktÓ1"ego to obeula 
bokiem. 1 ocztfWLłcie inaczej nit 
ci, ktÓ'rzu .llIszeli o 111m od ,tar­
'Zllch. To .omo dotl/cztl ,praw 
wojnu, fasZt/zmu ł wielu inntlch, 
.komplikowantlch problemów. 

• • • 
".Kiedu miodu artułta ł'Ozpo­

cza, "bo mu trudno", trzeba od­
powledziel, że taIcie jest prowo 
IIztuki. Garuj, idU arfu.łcie W'Ztł 
,tko od początku lekko Idzie. 

• • • 
Co przeszkadza tu rozwoju fil­

mur Kaducznejl. Mark' m6wi, 
te hi,toria ZacztlnO .ię jak tra­
gedia, o powtorUl jak farM!.. 
Prawo d/olcktvki - niczego ,de 
maina powtarzo~. Olbrz1lffl.ia 
w~kuo~t :rnanuch ł u.:rnanuch 
reŻll.er6w uwaia, że J)l"zez cole 
tucie l'nOŻ'Il.4 w kółko powtarzać 
jedno ł to 'omo, a potem. dzi­
wł4 się, te za te ,ame rucZ1/' 
nie odnouą fU.kcc ..... ~ ... • 

Nie w t1lffl. jednak t-ragedia, te 
,"obiq OtU rzecZJI martwe I niko­
mu niepotrzebne. Chodzi o to, 
że IWą PDZ1/cjq ł outorvtetem 
chcą .zatrzl{ma~ waZ1/'tko mile, 
wlZu,tko co niezgodn.e z ich po­
alqdoml. 

• • • 
K iedl/ oglądam teraz ItOO;e 

filmIl sprzed ZO lat, razi mnie 
.tul arf aktor,kiej i ciągle 
wyobraianie czcpo.ł,dq­
ienie do demon,trow(lnia 
przez cały czas jakiego.ł uczucia. 
ChcialbUfJ!, znalcżł do główne; 
r oli takiego aktora, ktÓ1"tł 'bu me 
Ql'ol. ale " tnial na ekraTlle. 

• • • 
Jako zjawi.ko spoleczlW: teatr 

je.t utuką umicrafqcq. Szd(:'" 
d.zjeliqt lat istnienia MCHAT-u 
przvnios!o mu w efekcie okola ' 
.z0 miliollÓw widzów - jeden 
II/lko film ,,Lenin w Październi­
ku" obc;"zalo w rOlll1,kiej wer­
aji 150 mil10n6w ... To w,zustko 
nie znoczll, że teolr prze,tank 
iltnfe~. Zbllt duio jest na lwie­
cie kandudot6w na aktorów czv 
reżu·CTÓw. 

Jedna je,t jeazcze J)l"ZIlCZl/nCJ 
klę.ki teotTU - to ;ella reali,tll­
C%n.e farmll w1lT'ozu. Tealr r eaU­
.tucZ'llIl fest w OQÓle 10 obecne; 
dobie ;oki.m du.tum nkpor~­
mkniem nepujqctłm jui w '0-
mlmł załoienlu tej dziedzinv ,ztu­
ki iltniejqew konwellcjonolizm. 
W P1"zeciwieństwfe do IIIm., któ­
rego realizm ;e,t dllkłowantł 
iltotq fotoQl'afil, teatr powiTllen 
szukoć bardziej umownvch form 
- te dopiero zopewniq mu po­
toódzenie I otrakClf;nej~. . 

EdUlQrd GRON SKI - kierownUc Ddegoturll Z;edMCzenia Pol· 
,kich Ze,połów SpieUlQCZlłCh ł l",trumentatnllch 10 Rzeszowie. 
Dział.acz 'połecznll ł ku"uralnll. 

8" •• 1. SIENKIEWICZ 

Przed les.i .... alem 

ORKIESTR DĘJl'(H 
W zwl.u.u z m«Jlle,.m .It; odbyć w pt'Z)'ulyl'O roku I Qc6lnopol. 

altłm ł'estlwalem Orkiestr Dl;i,.cb wład1e wojewódzkie Zwlą .. ku 
Ocbotnlcz,.cb Strat,. PoiarD,.eb I Zjednocunie Polskic.b Zespo­
łów Splewacz,.c.b i Instrumentaln:ycb %Or,anl%Owat,. woJewód%­
ki pnerl~4 ..e.połów OSP, Organnatorom chodziło po prostu. 
.prawcb.enle potiomu tych orkiestr oraz: udziel-.ie pomoc,. .. 
1eco podnoszeniu (in.struktu, konsultacje podc.zu prób, pOmoc 
repertuarowa). Przy okazji warlo rownłet wspomnieć o poirz:e,. 
ble pn.y,ą,płll!'nla wlł<l:ystklc.b. orkiestr do Zjednoc..enia, edYt tyl_ 
ko !' ten , ..,..ob mOłll w dalazrm cill'U otn,.mywać pomoc or-
CaDlzac.,.JIUI I metody=~. • 
~. pr:r;egl~dzio wy.t,.pił,. zespoły _:rt:rpowane podc.za.s ellmi­

nacl1 rejonowych. A oto wynfkl - wł!4łut: kOlejnołci zajt;tych 
miejsc.: I - orkiestra OSP J. Bnhzy Królewakiej, pow. letaj.ki. 
n - Dyn6w, lU _ Albl'0l"a, pow. ł.aflcucld, IV - t,opuszka 
Wielka, pow. pneworsld, V - Mielec:. VI - r.esp6ł z Sl::dzlszo-

IAansll:l) 

Janusz Roi 

Kolorowe myśli 
Często zapomina­

my zrobić ło, cuga 

nigdy potem nie mo­
iemy zapomnieć. 

• • • 
W konfilke:ie poko­

Jeit 'ZIlwaU! :tW)'cięża­
ją młodu. Kiedy się 
zestarzeją· 

Dym gryz! w oe::r:,. 
nawet tych, którym 
kadzono. Ale oni tłu­
maayU. te to by 
uaę:łcla. 

• • • 
Duma nie opu­

szczała go do końca. 
WJókl Ilę wprawdz.le 
w ogonie. ale w 0(0-
nie oawla. 

. 

Nawet w krainie 
CUrów JatwleJ o 
.potkanie z Babą Ja­
gą niż z: Alicłą . 

• • • 
Większość wszel ... 

kich znaków na nie­
bie l z.leml, to tyłka 
znaki zapytania. 

Ten reporta! fotollra!!czny z 
Rzenowuayzny W. GÓ"klego, 
J . Sunarowsklego I W. Szulca u · 
aługUje na obejrzenie .. dwÓCb 
pOWOdów. EII.ponowane tOlogra­
my ukaZUJIII pl~kno ubytków bU­
downlclWa naa:eeo realon\l oraz 
.. przykładem dobrej alukl totO­
lIraflC:lneJ~ 

Kierownictwo Pafllllwowello Tea· 
tru Lalkt lAklor. "Kacperelr." w 
Rnaowle W mia rę .wolch moUI· 
w~c1 . tara .Ię Wychodzić na· 
pneclw zapotnebowanlu ' Wycll 
odbiorców. przyklodem teao mo­
te byĆ pU.ygolowanle bd ri.t Ma­
'U Kon0r,nlck/eJ .,,0 k, .. nol\l~ 
uch l • erotce MarYI''', któ,el 
premter. odbyła a/l: ostatnto w 
.. II WOK. WystawlenJ..a lel wid. 
nie bII'nl aomagall alę w llllac:h 
naJmlodal wldaowle teatralnI I 
kierownictwa ar.k6ł. Okuj. byt. 
teł pn)'p&daJlIlca W tym roku u:s 
roonlca urodzin pOOlkl. Opraco­
w,nle _nlone tekltu Ma .... 
SledmlOllraJowa, re-t,....rJ..a Sler, .. 
Sto~oWlIr.I, scenoaratla Jel'l7 
::!..~?kł. mm:yka ZbilInlew J&-

Zjednocz.mle pollklcb ZqpoIÓ1ll' 
Splewaez,.eh I Instrumenlalnych 
w.p6lnle I WOK zOZ'ganlzowalo 
... ublq'lIl nledzLełę wRzenowi. 
urocZYlI,. koncert dl, ucac..enła 
" I'OC'ZIlI..,. Wielkiej Soejallatyez.. 
neJ Rewoluejl Patdzlernlkowej. 

W Imprezie _Ięly udział Chóry: 
me"kl "Echo" zw. Zaw. Kolej.rll7 
I JaBł •• ZZK I . ftozwadowa, chór 
ml ...... ny "ECho" Zwl..,ku N ...... 
C1:),cleb<twa PoIJklefo li Krosna. 
OSP w Odrzykonlu JulelU:a 01'_ 
klesttl aymfonlan •. 

lmpreu była pOłlllczona • ,u..­
tem l\lrnleJu t.Wlem wsz,.alllo O 
Kraju Rad" • 

• 
w Pomanlu odbył lię cenIrain,. 

prul'lllld Ollólnopoillldello Futl. 
w.lu Amatorskleh Teur6w Poe­
.. JI. Na.u województwo uprezeD­
tował Amatorski Teatr PoezJl 
pny Garnizonowym Klubie od ... 
oeuldm w Rleno .... le z pro ..... 
mem "Pn,.aod)' W.ayla 'J'Iorklo­
na" Twardowsklelo w ~łYHrU 
Erazma B\lchella. 

Niestety, .... tym rolr.\l neao_ 
IltIlIHp6ł nLe .. Jąl Udneao punk­
lowanello młeJaca. N. u.aptlw!e­
dltwlenle motemy odnotowat, ... 
kOl\lr.urencSa byłl barda> aO_ 
tak pod "'&J~m tnsc:enlucJI 
utworów, Jak I 1.I.ł.ytych 6rOdkÓ'W 
wY"'I\l arty:styc;mcao. . . 

AlI'\łItOl'Skl ruch arl~t)'<=n)' mo­
te alę apod.!;iewat w;ydatnwJneJ 
pomoc)' :li! stron)' WOJew6dzkleao 
Domu Kultury. Pod"za. odbytego 
:III ub. 1'11. posledunla Rad)' Spo­
łeczneJ tej plac:Owkl z udziałem 
kterownlkow flacowek POwlato­
wY"h (POK POIM) u~talono 
program pomocy . amator.klem\l 
ruchowi artysly~emu o.a ... po­
SOby reaUucJI zadali. VI CN'l'anbo­
wanlu ty<:la kulturaInClIO I wypo-
o)'nku po.pracy; • 

ltd)'Htr.)' amato . .. y .tale podn.o­
t.UI swoJe kwallflka"Je. Ostatnio 
odll)'lo alę .... ftzeuowle kolejne 
apotkanle członków WOJew6d:lkle_ 
lIO KlUbu ftd~ra Amatora, kt.O­
rych upoznano I t o. maml kaba· 
,elu lIIeracklello. Oraanlzatony ...­
upewnili dobr. lekcję pol'l.dow. 
w postaci prosram\l Teatru J ed· 
neao Aktora z Kouallna .... wy_ 
kon.nlu Waclawa WlodarC1:yka. B"! to "Opowieki bibliJne" Z . 
KOS dowaklego orn "Prot"o. 
Tulka" Jerzeao SzanlaWlllde.-o, '" 
ramach Wymfany doiwladeaefa na 
~nle WDK "'1SI.pEt Amatorski 
Teatr Poe:ql P'''Y PDK w Jaro­
. Iawl\l . prezentuJ.c "S.d paml~" 
lSłIJewa. 

laL: wygląda szc:zęśc:ie 

- T1Ich drogieh kamieni ""iDdV nie mialcm. Skqd 40 mnie 
drogie lcomienie? Zaw'ze bvlem .krom'lll/m biednllm czło­
wiekiem, którl/' lubi pomarz"Ć. 

- Tok __ zgodził .ię mój Pf'Z'V;ociel - Kiedl/ czlowielc 
~ odrobi~ wuobrabti, -zow.ze znajdzie powód do uczę'­
CłCL .. 

RozmawiaUlmll o IZ:częłciv. Mój JI1"zv;aciel powiedzłai, je 
ftojwainłejlza rzecz to .:zdrowie. Szczękie w czelnie; CZII 
p6Źftk; zjaWi .tę .omo, pewnego d1lia, o lwicie lub o %0-
chodzie .Iońca, o półROCl/ a lbo w 'omo poIudl'ie. 
ZaczęlUmy ,tę z(lrtono1Dia~ jak wvglqda ,zezęlcie. 
- Mo dziwne kntaUll - powiedzial mój mqdr", przllio­

ciel _ Czo.em je.t ja,nowlolC. Oczv ma 'IIiebie.kle, me4 

winne oczu, .kromn.e takie. NfepazO'l'ne a glębokie. Ramio­
na no 'ZU;ę ci zorzuci. Pocałunek ci złoitl na uatach. l za­
raz czujesz ,ię rÓwntł bogom. To wła.łnie je.t uc.zę.łcie. 

Slowa przlIjaciela Wl/warlll n(l mnie wielkie wrailmie • 
Przl/pOm1lilllem ,obie, ie ja .potkolem kiedu~ IZczę§cie, któ­
re bulo zupełnie bO.e. OCZU miało czarne ;ak węgle. Stalo' 
no de'zczu, drtalo z rlmno, U;qle m je zo rękę i chciałem za­
prowodzić do wielkiego mia,ta, do pięknego hotelu, chcio· 
lem je obut wzlote pan.tofelki i ob'lfPCZł drogimi kamienia­
mi. 

_ l co? zapvtal mój prztljaciel - Nic chciała Cllch dro­
gich komien!r 

- Nie, nie chciala. I w og61e nie chciala p61~~ ze mnq, bO 
gęłi pa,la i bola ,tę, tebu te gę'i nie zablqdzilV. 

_ A te cireaie kamienie? - zaputala mo;o żona, kCóra do­
tuchczo • . pr'Zllsluchiwala się milczqco. Gdzie ma.z t e drogie 
kamienier 

Mały grzec:zny c:Lłopc:zyL: 
le,lem malllffl urzecznvm chlopczllkiem. Jertem poduu­

nll wobec ,!a1"lzuch . Chciał bum .ię zochowUUHJt tak, bV 
w,zU'c" byli ze mRk zadowoleni, lecz nie zawsze to mi się 
"da~. 

Niedawno doltalem burę od mamUli, za to ie zbl/t po­
woli chodzę. 

- Mamusiu - broniłem się ze łzom! w oczach - ja 
przecie:t jeatem grzecznu ... 

- Tok - odpowiedziola mamwia - ale J)OI"1UIzau rię 
zbllt wolno ł ociętale - ;Ok tólw. Taki chlopczuk lok tl/'. 
powinien bI/~ bardzie~ ruchUwU .. · 
Wziąlem to sobie do 'erco i zmieniłem t empo. 
Ale i 'l/m razem momusia nie bula ze mnie zadowolona. 
- Nie powiniend biegot tok uUbko - powiedziala .uro--

too. - StolU;qc takie te mpo, zni,JzczlI'Z obuwie I będziel'Z 
mUlial chod.zi~ bO&o ... 

Jestem smutnu i zmartwionu. Mamo .trofuje mnie %0 to, 
że chodzę zbUt wolno, łaniewo się, kiedll chodzę .ZJlbko. 
Więc;ak ;a mam chodził? 
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